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z odnoszeniem do domu 5 Zł-

(=) Kraków, 27.lutego.
F a k ty  Wielka bojowa,mo-

Przeciw  kłam stw om . S o w *
w ^atym świccie bardzo faiilne wraże-
Szczególnie na dwa fa k t/  zwrócono w 

krajach neu tra ln jch  szczególną uwago: 
®|p Pierwsze na bfizwarunkny.ą wo'p zwy- 
®'ęstwa, przebijającą z każdego zdania 
taowy Hitlera, a opierającą się na sukce­
sach, rzeczywistej silnej Rzeszy i jej ge­
nialnego kierownictwa, po drugie — na 
iąkt, że Adolf Hitler mówił tylko o ochro­
nie niei.Jeckich interesów żywotnych, pod 
ęrar gdy Chamberlain na. ruca się wciąż 
Jaku „obrońca" małym laństwom, aby w 
rzeczywistości, podobnie jak  Polską, po­
święcić je  dla interesów brytyjskich.

Kiedy A nglja i F rancja  w dniu 3 wrze­
śnia ub. r. wypowiedziały Niemcem woj­
nę,, trium fowali podżegacze paryscy i lon­
dyńscy, iż nareszcie udało się im tó osią­
ś ć ,  nad cz0m od la t pracowali. Od wielu 
la t czyniono wysiłki otoczenia pierście­
niem wrogów Niemiec. Panowie z zachod­
nich demokracyj musieli jedii ik odczuć 
3ąko gorzką pigułką, kiedy zmiarkowali, 
ze z ich m isternie obmyślanych planów o- 
krążenia nic pozostało nic innego, Jak Je­
den jedyny front, któregv ..'.atakowanie 
równało się jednał pewi ej śmierci.

Narządzie blokady ulegle, stąpieniu — a 
sukcesy wojskowe — o ile te dotyczyły 
A nglji i F rancji — spaliły na panewce. 
Ńj.tomiiałt nie zawiodły naruszania, neu­
tralności p^zez te państwa, jak  również 
dyplomatyczne śniadania i fałszerstwa 
propagandowe. Cenzorzy w Paryżu i Lon­
dynie wyszkolili sią na głównych konsu- 

'taicntów -czerwonego ołówka i gorliwie 
Skreślali z łamów dzienników to Wszystko, 

czem rzekomo wolne narody św iata nie 
IPo^winny się dowiedzieć. A' jednak wła­
śni© te biały plamy przemawiają zupełnie 
Jednoznacznym językiem i , pomimo cenzu­
sy  nie da sią uniknąć tego, ie  żale i skar­
gi w prasie stale się mnożą.

W tedy jednak nieodmiennie zabiera głos 
Jeden z czołowych podżegaczy wojennych, 
fetory powołując rią na rzekome bry ty j­
skie „sukcesy" mówi o nowych planach 
podziału Niemiec f innych motywach mu­
zyki przyszłości.

Jeśli mimo przechwałek pana Churchil­
la  stale, z godziny na godziną rośnie 
cmentarzysko okrątów dokoła angielskie- 
£'u f, wybrzeża śmierci" to według zape­
wnień tych panów — są to niewątpliwie 
Złowrogie skały podwodne, które właśnie 
te iaz  wyrosły z tych, tak zawsze spokoj­
nych wód, aby zatapiać właśnie tylko o- 
rcręty brytyjskie.

Polityczni bankruci w Paryżu  i Londy­
nie zdają sią mieć bardzo słabe mniema- 
ini,ę o poziomie inteligencji swych naro- 
$P,w,; jeżeli .nają odwagą podawać i n  bez­
karn ie  podobne legendy do Wierzenia. J e ­
żeli jednak kiedykolwiek pierwszy lord 
adm iralicji brytyjskiej „zmuszonj jest z 
Przykrością donieść — że okręt JMości i 
k d-“ — wówczas dołącza on do tego ko­
m unikatu n;ezwłoczni< stwierdzenie, że 
*en niemiecki „przypadkowy sukces" zo­
stały wyrównany daleko wiąkszemi sukce- 
fcmi brj tyjskiemi. Te sukcesy jednak mu- 

**■! w interesie dalszega prowadzenia woj- 
ny być trzymane w {tajemnicy!

Niemiecki kom unikat wojenny podaje w 
Zwięzłej i rzeczowej formie za pierwsze 
meć miesiecy wojny zatopienie <tSS okrę- 
1®W ogólnej pojemności 1,810.000 fon. Łódź 
,'odwodna niemiecka, k tóra w łam ie po- 
'Wróciał do portu  macieizystego melduje 
® zatopieniu 34.000 toń tonażu skrętowego. 
■W ten sposób ta  łódź podwodna od - 
m*cbu wojny sama tylko zatopiła 111.5U0 
ton tonażu okrątowego nieprzyjacielskie- 
So, Te cyfry przemawiają same za siebie;

w ym agają one żadnych komentarzy 
Jakichkolwiek metod ropagandowych.

b ry ty jsk a  „Great fleet“ jak  dotychczas 
hruntownie zawiodła Wszystkie pokładane 
y  niej nadzieje. Sytuacja podżegaczy wo­
jennych w Paryżu i Londynie musi być 
JUŻ nie bardzo wesoła, skoro ryzykują, te1 
®o rodzaju wyczyny jak  osti zeliwanie ło- 
uzi ratunkowych okrątu „W akama" ’ub 
Mordowanie bezbronnych niemieckich ma- 
r ynarzy we fjordzie Jessing, a b y  wogpłe 
toóc się jak im iś ' „sukcesami’*.
Przyszołść jednak wykaże; że kłamstwa 
p y lc ie  chadzają na krótkich nogach, i, że 
ua święcie niema już  miejsca dla rycerzy 
^onjunktury  i  politycznych hazćpHzistów.

P tie >  S a d z i e -
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Zasadnicze wyjaśnienie ur ltanha
Radom, 27 lutego. W ramach jednego z posiedzeń 

zarzadu dystryktu radomskiego zabrał głos Gene­
ralny Gubernator dr Frank, u d z i e la j ą c  zasadniczych 
wyjas&nielt co d«a stosunku Generalnego Guberna­
torstwa do Rzeszy.

Dr. Frank stwierdził, ie  Gentraine Gu­
bernatorstwo obejmuje część obsadzo­
nych obszarów oolskich i część ta nie na­

leży do Rzeszy. Fiihrer uznał teren zen 
za ojcowiznę Polaków. Ziemia ta nie bę­
dzie narażona na germanizację, lecz ma

być zabezpieczona wyłącznie, jako ojco­
wizna polskiej ludności. Każda tenden­
cja gf rmanizacy.ins sprzeciwia się woli 
Fiihrera!

Polskie prawa będą na obszarach 
nadal obowiązywały po wejściu w życie 
rozporządzeń Fiihrsra, Jedynie w takich 
wypadkach, gdzie było te koniecznem z 
uwagi na administrację •nłemier.k,^ obo­
wiązują przepisy usta** niemieckich.

ego świata
zwrócone na Monachium

Berlin, 27 lutego Jak wszystkie prze­
mówienia Kanclerza Hitlera, tak i osta­
tnia jego mowa, wygłoszona w Mona­
chium w ub. sobotę, wywołała w całym 
świecłe olbrzymie wrażenie. O wrażeniu 
tern przekona jemy się na podstawie wia­
domości, dochodzących nas ze wszystkich 
krańców świata, które ząmieszczamy po­
niżej.

Włochy.
(=) Medjołan, 27 lutego. —-Mowa Hitle­

ra z okazji świata założenia partji wywo­
łała z powodu niezwykle mocnych akcen­
tów szc»i°nń*nBe silne wrażenie we Wło­
szech północnych.

W ydania niedzielne dzienników przyno­
szą obszerne streszczenia mowy FW ^era. 
przyczem wytłuszczonym tekstem podawa­
ne. śą te ustępy, w których jest mowa o 
-jigar ycznem dziele odbudowy Niemiec, 
zagranicznych sukcesach polityki zagrani­
cznej' Rzeszy i wewnętrznej przebnduw;e 
całego Narodu Niemieckiego. Fizede- 
wszystkiem przeciwstawia się mewzruszo- 
ną wolą zwyciąstwa Niemiec narodowo- 
socpalisty^^nycb «Unm_nafistw plutokiaty- 
cznych. „Rzesza jest r.ie do pokonania" — 

tvtnł»m zaonatriiie „Oazota del Po- 
polo" swe sprawozdanie, wyjm ując je  z 
treści F iihreia: „Bóg stworzył świat nie 
tylJko dM Anwlików!"

„Corriere della Sera" zauważa, że H itler 
zdecydowanie wypowiedział sią za prowa­
dzeniem woiny aż do zw^-ieskięgo jej za­
kończenia. Mówa_ jego była pewnego ro­
dzaju ohra”br,.",’p’°.m z państwami pluto- 
kratycznemi, które chciałyby podporząd­
kować sobie_celv pwiat, .. ■,)1ia;oR na
kra j niewomkpw. Szczególnie wielką uw;a- 
ge zwraca dziennik medjolański na pr°- 
tensje Nipmiec dotyczące zwrotu kolonij, 
przyczem „Popolo d‘Ttalia“ Podkreśla w ty­
tule głównym, ze „JSliemoy nie mogą bye 
pokonane"!

Norwegia.
(—) Oslo, 27 lutego. — Swoisty sposób, 

jakim  Adolf H iłJęr omawiał problemy i 
widoki powodzenia wojny wywarły na 
norweskiej opm.ti publicznej wrażenie lie- 
zwykle silne. Na szczególna podkreślenie 
zaśłu uje niewzruszona wola zwycięstwa 
Niemiec. Mową F iihrera przyjątG tutaj 
jako jeden z wyrazów ietinnśef nannjącej 
miedzy Hitlerem a ludem uiemieckim

W\ swych szczegółowych sprawozd„nia;eb 
.podkreśla rozfrmsnm .burzliwe
owacje, gdy Fiihrer omawiał różnice mie­
dzy kierownictwem Rzeszy z roku 1914 a 
obecnem. .Wiele osób w NorwegjL,znalazło

sią z tej racji przy odbiornikach radjo- 
wych, bowiem mowa F iihrera została 
prtez rozgłośnie norweskie zapowiedziana.

Szwecja.
(=) Sztokholm, 27 lutego. — Cała prasa 

sztokholmska oraz inne prowincjonalne 
dzienniki szwedzkie sa. wad wrażeniem mo­
nachijskiej mowy Fiihrera. Dziennik 
„Stockholms Tidcnde" publikuj ą  obszerne 
streszczenie tej. mowy. „Svenska Dagbla- 
det“ przynosi wywody Adolfa H itlera na 
czołowej stronie zaopat: ująć je wielkiemi 
tytułam i Również .„Dagens Mvheter“ 
przynosi, najbardziej wymowne cząści mo­
wy H itlera.

Na szczególne podkreślenie zasłużyło sn 
bie oświadczenie, że Niemcy ule obawia?? 
sin nlokady, że nie pnzwolą na jakie- 
kięlw??"*! -Ł, <—-inii,ach ży­
ciowych jak również że nie ścierpią żad­
nych manewrów politycznych, któreby 
się zwracały przeciwko interesom niemiec­
kim.

Jugosławia.
I (= )  Belgrad, 27 jutego. — AV kołach poli­

tycznych i dyplomatycznych stolicy Jugo- 
słąw ji zw róciła  mowa Fiihrera o w iele  
w iększą uwagę, niż zam ieszczona z konie 
czności pi-zez dzienniki poranne m owa  
C ham berlaina, opatrzona niezbyt przy- 
c^Zinenii komentarzami.

W kołach politycznych Belgradu mówi

sią według słów użytych przez H itlera o 
obydwu mówcach, przyczem zapytuje sią, 
który z nich bardziej podoba sią narodowi, 
czy mąż w cylindrze, czy też mp'i pocho­
dzący z ludu.

Wielkie wrażenie w kołach politycznych 
Belgradu wywołały tam ustąpy mowy 
Fiihrera, w których była mowa o nienaru­
szalności przyjaźni Rzeszy Niemieckiej z 
srzynierzonemi Włochami, jak  również 
dążenia do stanu sprawiedliwości socjal­
nej rniądzy poszczególnymi państwami.

M. in. jest m inister Bottai wyrazicielem 
poglądu, że do urzeczywistnienia dążeń 
sprawiedliwości socjalnej nadają sie bar­
dziej narody włościańskie, niż „przeżarte 
duchem kapitalistycznym  narody pluto- 
kratyczne". Że wskutek obecnej, wojny na­
stała nowa era, to temu w związku z mową 
H itlera nikt w kołach politycznych bel­
gradzkich nie zaprzecza.

-Tako pierwszy z dzienników belgradz­
kich zamieszcza „Pravda“ mową F u tre ra  
w 4-szpaltowym artykule z fotografią H i­
tlera na pierwszej stronie. Jako tytuł tej 
wiadomości cytuje „Prawda" zdanie Hi J e ­
ra  z jego mowy, a mianowicie: „narodził 
się nrwy naród, który będzie walczył do 
ostatka". Jako podtytułu użyto innego 
zdania a mianowicie: „Hitler podkreśh> 
przyjaźń niemiecko-wło^ką, która opiera 
się nie tylko na podobieństwie regime‘ów, 
ale polega na przyjaźni obydwu wodzów 
oraz na fakcie, że oba narody są zc sobą 
związane obustronnymi i niezwykle waż 
nemi interesami".

Rosja sowiecka wykazała wielkie 
zainteresowanie mową Fiihrera.

uttL  ̂ Moskwa, 27 lutego. Wielką mowę 
fu h re .a  podały dzienniki za pośrednictwem 
sowieckiej agencji urzędowej TASS w szcze­
gółowych i bardzo drobiazgowych opraco­
waniach.

W szczególności podane zostały te ustepv 
mowy w których Fiihrer zwraca sią nrz 
e o ^“ffh^hiemn władztwu światowemu 
i w których wyszczególniane są prawa N3- 
rodu Nmpiitekiego do życia w walce wol 
nośeioWej o niemiecki obszar życiowy. Wie 
le uwagi poświecą się wywodom Fiihrera 
na temat gospodarczych przygotowań Nie­
mi,ee do wojny. Niemniej wielkie, wrażenie 
wywołały wywody dotyczące wzajemnych 
stosunków memu- -ko-sowieekieh.

W kołach politycznych wywołało p rzem ó 
wienię f  utirera silne zainteresowanie. Wi­

dzi się w niej nowe potwierdzenie niezłom­
nej woli doprowadzenia do zwycięskiego 
końca narzuconej mu wojny o istnienie Nie­
miec, w której to wojnie ^orzagnięte zosta­
ły wszystkie siły Rzeszy.

Litwa.
(" ) Kowno, 27 lutego. Poniedziałkowe po­

ranne dzienniki litewskie publikują treść 
mowy Fiihrera. jak rówuież odgłosy, jakie 
ona wywołała zarówno w Rzeszy oraz za­
granica.

Prasa litewska poświęca temu temiJowi 
wiele miejsca. W szczególności podkreślHią 
one te ustępy, w których Hitler, w przeci­
wieństwie do mowy Chamberlaina: mówi
wyłącznie o zabezpieczeniu życiowych inte-
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resów niemieckich, gdy tytnczisem 
berlain wysuwa się jako obrońca 
państw.

Cham-
małych

laOlandla.
(=°; Amsterdam, 27 luUgo. -  Mowy Filii*

rery wysłuchano w H oHndji z niezwykłą 
uwagą. Dzienniki przynoszą szczegółowe 
sprawozdania, w których nr plan pierwszy 
w jjnw au są: silne zdecyd wanie 1 pew­
ność zwycięstwa, jakie przebijały ze słów 
^iihrera.

N iem n y  podarcjlane są  niektóre ustępy 
mowy Fiihrera, w których on w sposób o- 
stateczny i niedwuznaczny ezyni rozrachu­
nek z plutokracjami, wysuwa ponownie żą­
danie zabezpieczenia niemieckiego obszaru 
życiowego w Europie środkowej i zwrotu 
koionij niemieckich.

Szczególne wrażenie wywarło oświadeze

Było to przed 140 ...
Anglio było zawsze zwolenniczka
melodii gwałcenia prawa neutralności.

Kraków, w lutym.
Ostatni wypadek nadużycia neutralności 

Norwegji przez Anglję przypomina żywo 
podobną zbrodnię, wykonaną przez żołnie

Hr. Wedel-Iarlsberg pisał w dniu 4 marca 
lsOl do lorda Hampesbury:

„Na polecenie mojego rządu 
wiadomości rządu angielskiego

podaję do 
następujący

nie Fiihrera, że zachodzi zasadnicza różni- ■ rzy angielskiej marynarki w ezasaeb napo- wypadek, z którego wynika, żc kapitan 
ca między Rzeszą z roku 1914 a sytuacją leońskieh. Żadne inne państwo w owych | Hmastla8d komenderujący brytyjską frega-

czasach nie cierpiało tak bardzo skutkiem tą „Squirrel“ dopuśeil się niebywałe zbrod-

Niemiecki komunikat wojenny.

Niemiec dzisiejszych oraz zwrócenie uwagi 
na stwierdzenie Fiihrera, dotyczące sytna- 
Oji zagranicznej, ustosunkowania się do 
vVJoch, Rosji i Japonji, wreszcie podkre­
ślenie, że Naród Niemiecki, dzięki swemu 
kierownictwu i swej zdecydowanej pozy­
cji, stał się pod względem wojskowym, go­
spodarczy m i duchowym niemożliwym do 
pokonania.

M. in. pis?e „Nieuwe Rótterdam sche Cou- 
ran  ", że mowa jest nowy mm dowodem na 
to, ze Niemcy są' w zupełności przekonani 
o końcowym wyniku swych wysiłków.

Danja.
f o ,  P  lutego. — Dzienniki

publikują na naczelnych miejscach w yjąt­
ki z mowy H itlera, wygłoszonej w Mdria- 
chjum  P°d wielkiemi tytułami, w jak ie  te 
dzienniki zaopatrują swe sprawozdania, 
czytam y m. m., że „wielka jest pewność 
iJ itlera  y> zwycięstwo Niemiec nad swymi 
wrogam i r.eu n^trzny mi". Nie mniej pod 
kreślane są ustępy mowy, w których Hi- 

46 N,emcy nie mogą pyt 
°  na po,u wnjskowenij

f** iywI» •*»
Bułgaria.
■ '■(*") Sof,l«> 27 lutego. Mowę Fuhrera wy- 
g oszoną w Monachjum zamieszczają wsi. r-
stkie dzienniki na czołowych miejscach, __
przyczem pisma te podkreślają w tytułach 
w sposób bardzo znamienny poezueie zwy­
cięstwa, znamionujące Hitlera. Podkreśla 
się na łamach prasy fakt, że sytuacja Nie- | (“') Berlin, 27 lutego. N lezelne dowództwo
mieć dzisiejszych jest o wiele korzystniej- armjl niemieckiej komunikuje: 
szą, niż w roku 1914. W związku z tem pod- Na froncie zachodnim słaby miejseoWy o- 
kreśh ,ą dzienniki gospodarcze ęeocjądecze- gleń artylerji oraz obustronna działalność 
We NiemieĆ wynikłe wskutek zawartej '*  ‘ '
Sowietami umowy Tiaudlowej.

Hiszpania.
(■*■*) Madryt, 27 lutego, Prasa madrycka 

przynosi mowę Fuhrera bardzo szczegółowo, 
zaopatrując ją y wielkie i wielomówiące ty- 
rały, \s rodzaju: „Rzesza jest nieprzezwy­
ciężona", „Rzesza może przeciwstawić się 
każdej blokadzie". „Kto w własnym kraju 
nie' jest w stanie opanować bezrobocia, nie 
jest powołany do budowy nowej Europy".

W swych komentarzach podkreśla dzien­
nik ,,ABC“, że walka wyzwoleńcza Niemiec 
ł*ą zapewnienia sobie obszaru życiowego 
jest dalszym ciągiem wewnetrzno-politycz- 
nej watki Adolfa Hitlera ua terenie zagrani­
cznym przeciwko mocarstwom plutokratycz- 
nym. Walka Niemiec jest całkowicit uspra­
wiedliwiona. jako że podział między posia­
dających a nie posiadających niczego jest 
całkowicie niesprawiedliwy

Stany Zjednoczone.
(-=) Now; Jork, 27 lutego. Mowę FShrera 

przynoszą dzienniki nowojorskie w całostro­
nicowych sprawozdaniaeh na naezelnyeh 
miejscach. Odbiór transmisji mowy z Mona­
chjum był bardzo dobry. Mowę transmitował 
ly tezy wielkie rozgłośnie Stanów Zjednu- 
eznpyeh

samowoli floty brytyjskiej, jak Danja, która 
wówczas była jeszcze politycznie zjednoczo­
na z Norwegją.

Bitwa morska pod Kopenhagą, stoczona W 
dniu 3 kwietnia 1801, i bombardowanie te­
go rniesta, które stanowiło klucz do morza 
Bałtyckiego, przeprowadzone w pierwszych 
dniach września roku 1807, napiętnowały 
w oezach potomności brutalność Angljl, usi­
łującą utrzymać Swóją hegetnonję Ma mo­
rzach.

Obok tych aktów przemocy politycznej, 
.kierowanych przeciwko północnym pań­
stwom morskim, wspomina historja tych lat

o wielu jeszcze innych wypadkach,
tamte poprzedzających, względnie po nich 
następujących. Można tutaj przytoczyć dwa 
tego rodzaju brutalne wypadki złamania 
prawa narodów, przeciwko którym oskar­
żenie wniósł do rządu angielskiego poseł 
auński w Londynie.

niczego czynu.
W dniu ii lutego Wspomniana wyżej fre­

gata zawinęła do norweskiego portu Óester- 
rilsór, napadła na dowódeę odpływającego 
stamtąd szwedzkiego okrętu „Fredon“ kapi­
tana Marceliusa, a wraz z okrętem uprowa 
dzha pilota Rasmusa Andersena Nart estfl, 
którego okuto w kajdany, ponieważ ośmieli! 
się protestować przeciwko takiemu postępo­
waniu.

Gdy kapitan Hamstlad stał na kotwicy w 
wyżej wymienionym porcie, wówczas opa­
nował, przy pómoay uzbrojonych łodzi, na­
stępujące statki: „Aerbarheden" kapitana 
Berlina, „Telemarque“ kpt. Sundborga, i 
„Se* Soskender“ kpt. Blina. Burmistrz mia­
sta Tobiesen nadaremno protestował, aby 
powstrzymać kapitana angielskiego przed 
tego rodzaju gwałtem, a ten zażądał nad'o. 
aby mu dostarczoho pilota, klóryby mógł 
wyprowadzić wyżej wymienione okręty na 
morze".

Niezależnie od powyżej przedstawionego

Jedno łódź podwodna 
zatopiła 16 •« krętów.

wywiadowcza w powietrzu. ’r,.&
Strażnicze samoloty myśliwskie niemiec­

kie nie zetknęły się nad frontem zachodnim 
1 nad zatoką Niemiecką z nieprzyjacielem. 
Jeden franeuski samolot typu ..Potez 63" zo­

stał zestrzelony na terenie Eilel przez arty- 
tei ję przeciwlotniczą.

Niemiecka łódź podwodna pod dowódz- 
twem kapltąna-porucznika Herberta Schul- 
Ize p s  powrocie z daleki ege rajdu -służbo­
wego zameldowała o zatopieniu 34,136 tona­
żu nieprzyjacielskiego. Łódź ta zdołała do­
tychczas zatopić łącznic 16 okrętów, Ogólnej 
pojęmnośei 114.510 ton.

Rtonshl parowiec zatonął, grechl parowiec towarowo zaainat.

A r g e n t y n a .
(*■*) Buenos Aires, 27 lntego. Mowę Fiihre­

ra przyniosły dzienniki w swych wydaniach 
sobotnich, zamieszczając ja w długich stresz­
czeniach. Na uwagę zasługują zdania, w któ­
rych mowa o oskarżeniu pod adresem mo­
carstw za: hodn eh, które po wojnie świato­
wej zniszczyły Niemcy . Podkreślany jest ró­
wnież użyty przez Hitlera zwrot, że świat 
nie egzystuj" wyłąeznie na użytek Angljl, o- 
raz niewzruszona wiara w zwycięskie zakoń­
czenie wojny.

Brazylia.
f= j Rio de Janeiro, 27 lutego. — Mowę

'Adolfa. H itlera, wygłoszoną do swych stu-

(•*■*) Amsterdam, 27 lutego. Reuter donosi 
z Oslo, że estoński parowiec „Borghlld" po- 
jeromiici 959 ton, o którym nierwutnie do­
niesiono, że .osladi na mieliźnie, w rzeczy­
wistości w sobotę zatonął rfa skutek eksplo­
zji.

Amsterdamski „Teiegraaf" donosi z Lon­
dynu, że zachodzi obawa, iż grecki parowiec 
towarowy „Pananehrandos" poj. 4661 I rn, 
zatoual. Parowiec len wypłynął w aniy 1-3 
stycznia z Antwerpji z kierunkiem do Sta­
nów Zjednoczonych.

No w a parow ce brytyjskie zatopione 
na m orzu Północnem .

(=) Amsterdam, 27 lutego. — Agencja

Reutera była /™,1szona potwierdzić wia­
domość, że brytyjski parowiec „Jellington 
Courtpojem ności 4544 ton został zatopio­
ny na morzu Północnem.

Załoga zdołała aię wyratować i wylądo­
wała na wschoduiem wyb-zeżu Anglji. To­
warzystwo okrętowe, do którego parowiec 
należał, straciło już poprzednio trzy stat 
ki.

(■=) Londyn. 27 lutego. — W ub. sobotę 
zatonął if wybrzeża «•-'— ■ ’ '-ytyjsk l
parowiec „Royal Archer" (2.265 t.).

W skutek zetknięcia się z m iną poszła na 
dno uzbrojona angielska szalupę ,Bel- 
velio“.

żądania, wyżej wymieniony kapitan posłał 
następnego dnia oficera z trzema żołnierza­
mi i dwoma marynarzam którzy udali się 
z karabinami i obr.ażoncmi szablami na ląd 
do domu komendanta pilotów, aby na nim 
wymusić dostarczenie żądanych pilotów.

Podczas gdy działo się to W mieście, bur­
mistrz miasta w towarzystwie wicekoiisąla 
angielskiego, udał się na pokład fregaty 
„Squirrel“ i zawiadomił kapitana Hamstia- 
da, że wykonanie jego polecenia jest niemo­
żliwe. W czasie tej rozmowy wyśłaho j.—i- 
nak znowu uzbrojoną łódź na brzeg, która 
prnywiozla, przy użyciu przenicey, kilku p! 
lotów, ehiąe ieh zmusić do wypełnienia oo- 
icceń angielskiego kapitana, gdyż len w dal­
szym eiągu aplerał się przy zamiarze apro* 
wadzenia wyżej wymienionych statków 
szwedzkich.

To w najwyższym stopniu karygodne za­
chowanie się, wzbudzi zapewne najwyższe 
niezadowolenie rządu angielskiego który, 
bez względu na chwilowe stosunki, nie ścier­
pł jednak chyba tego rodzaju postępowania, 
zwłaszcza, że postępowanie to jest wręcE 
niesłychane wśród narodów cywilizowanych, 
szkodzi honorowi angielskiej marynarki, a w 
żadnym wypadku ule gwuranhije bezpie­
czeństwa i zpokojo narodów, żyjących ua 
stopie pokojowej z Anglją.

W łem przekonaniu wypełniam polecenie 
mojegu dworu, reklamując uprowądzone 
cztery o k r ę t v  szwedzkie, żądając natych­
miastowego uwolnienia załóg iych okrętów 
i odpoiviedttiego odszkodowania za naduży­
cie, którego urzędnicy angielscy dopuścili 
się z premedytacją ErAd, mój pan, oczekuje 
szybkiej satysfakcji za to przekroczenie, 
które naruszyło suwerenność jego korony i 
pokój jego pnństwig.

Spieszę, Mylordzie, zwrócić jego baczną u- 
wagę na ten wypadek i pochlebiam sobie, 
że pan bezzwłocznie wkroczy w lę. sprawę, 
pozwalając mi wysłać zadawalające sprawo­
zdanie mojemu dworowi",.

Już jednak 18 marv,a tego: roku

Współpraca niemiecko-włoska
rezn tla  sic w ( d c i  pełni.

(= ) Berlin, 27 lutego. Porozumienie go­
spodarcze pomiędzy Włochami a Nnemca- 
mi, ustalająca wymianę towarową między 
obu państwami na rok 1940, prsmwidnje 
częściowe dostosowanie, odpowiadająco 
potrzebie obwili oraz rozszerzanie zawar­
tego porozumienia, a _ w zależności od 
woiąż zmieniających się warunków gospo­
darczych obu pań“tw.

Przewodniczący niemieckiej delegacji 
hamdlowej pO'seł d r Clodiusi wskazał wo- 

. _ bnc przedstawicieli prasy, że strona wło-
rych wiarusów, -amioszezają dzienniki &ka w czasie całego trw ania obrad
brazylijskie na naczelnych miejscach. Ty- J nad poszczególnemi kwestjami gospodar.
tuły jakie zamieszczają największe pisma I czerni wykazała nlozwykje r rzyjazne u to-
hra^ylijskie, to w yjątk5 z mowy Ffihrera sunkowanle tią do tych z^gadmeA m -Ł-  i  -  . "WTi A vi nwi & A woirth dffnffnuf ioiwbwiia  mianowicie: -Nienawiść moich wrogów 
nie może mieć na mnie żadnego wpływa . 
„Nasi wrogowie mogą czynić, co się im bę­
dzie'podobało — zwycięstwo będzie po na- 
ggej stronie" lnb „Naród niemiecki mą te 
sam e praw i do życia co inne narody" — 

[szcie- „Jesteśmy zdecydowani do wal­
iz do ostatecznego przełam ania bloka-

pir.yjaźniona strona włoska zarówno w 
cza -ie omawiania czysto gospodarczych 
zagadnień, jak  związanych z niemi mo­
mentów poliitycznych wykazała stale, po­
sunięte do najdalszych granic zrozumie­
nie interesów niemieckich. .

Od pierw szesro dnia polowań nie dały 
się te i dzięki temu odczuć nawet najd.ro- 
bniejsiao różmice adań Przy sposobności

[ zawartych obeeme umów gospodarczych 
okazała saę jeszcze raz w całej pełni ści­
sła, przyjazna współuraca między m u  
państwami. Ich ścisłe związanie z sobą 
potwierdza tuż fakt, że Włochy już teraz 
w przywozie niemiecłrm stoją na oierw- 
w m  miejscu T*>n rozwój stosunków na­
leży uważać za bardzo dodatni I należy 
podnieść, że w c_»sie wojny wytrzymał on 
w zupełnoćrl próbę życiową.

Gło sy prasy w łoskie] o porozum ieniu 
gospod. m iędzy Niem cam i a W łocham i

0=) Rzyut, 27 lntego. Cała prasa wło*ka 
w tormle niezwykło sen aeyinej podało 
wiadomość o do>Sciu do sku*ku niem ecko- 
włesklego porozumienia w sprawie wy­
miany towarowej no rok 1940.

Dzienniki jnź w tytułach podkreślają 
jolidąm ą współpracę między obu zaprzy- 
jaznkmemi krajam i, jak i fakt, iż w teku 
roikowań Miieiwdirn z zainteresowaniem 
śledził przebieg narad ą pewnych wska­
zówek .wytycznych udzielaj osobiście.

kontynuować swoje zapalenia.
„Dwór duński widz, się ponownie zmu­

szonym wnieść skargę przeciwko naduży­
ciom, doKonanym przez poddanych brytyj­
skich ra  norweskiem wybrzeżu.

Uzbrojona łódź brygu „Achilles", prowa­
dzona prze£ oficera Barnotła, wpłynęła W 
dniu 8 lutego do miejscowości norweskiej 
Egvaaghawn pod Farsńndem i uprowadziła 
stamtąd francuską zdobycz, prz\ użyciu 
przewoey.

Załoga kutra nie ograniczyła się do iego 
rabunku m orskiego, lecz wysiadła na ląd 
pod Skjoldnoes i ostrzeliwała stamtąd prze­
pływającą ubok łódź z Lyshavu, w której 
znajdowało się trzech spokojnych mieszk:»ń- 
ców wyDrzeża. łeden z obsady lodzi, nazwi­
skiem Oling Thnuacu, został zab!ty, ale mi­
mo to barbarzyńcy kontynuowali w dalszym 
ciągu ostrzeliwanie łodzi, dopóki ta znajdo­
wała słi. w.polu ich widzenia.

Na podstawie umotywowanych dowodów, 
jestem upoważniony do żądania możliwie 
szybkiego zwrot: zabranego okrętu, który z 
miejsca swego postoju został zabrany do pe­
wnego portu norweskiego. Tego rodzaju ak­
ty przemocy są dopuszczalne między cywi- 
lizowanemi narodami tylke po uprzedniem 
wypowiedzeniu wojny i dopóki rząd brvtv,j 
ski swoje postanowienie wobec Danji okre­
śla jedynie nazwą prowizorycznych zarzą­
dzeń zabezpieczających, może król Danii, 
którego umiar w postępowaniu pozostał bez. 
zmian, domagać się, aby nieprzyjacielskie 
zachowanie się oficerów, sprzeciwiające się 
istniejącym traktatom, nie miało mż nigdy 
miejsca, tem wiecej, że zachowanie się to 
jest także niezgodnym podczas stauu wojen 
nego.

J K. Mość oczekuje zatem zabezpisczenit 
go przed powtarzaniem sie tego rod/aj-p ak­
tów gwałtu, a w odniesieniu do nieludzkie 
go postępowania, klórem shaóbili się brytyj­
scy poddani, strzelając do bezbronnych ju­
dzi i stając się tem samem mordercami Kl- 
linga Tfinnesena. należy się spodziewać, że 
wystarczy zawiadomienie o niem. oby wy­
wołać pełną odrazę rządu angielskiego i 
spowodować go Jo przykładnego ukarania 
winnych, jak również do zaopatrzenia oozn- 
statecłr po niewinnej ofierze bezwzględnego 
gnaitu**.

Znając metody angielskie, można było ła­
two przewidzieć, że odpowiedź rządu angiel­
skiego na te pilne żądania była wyndiniaca. 
Zanim doszło do zakończenia pertraklaeyj, 
angielska fioła pojawiła się pod Knncnhtigą, 
aby rozbić związek państw neutralnych, W 
skład którego wchodziły: Danja, Szwecja-
Rosja i Prusy, i uczynić w ten sposób An­
glję panią morza Bałtyckiego.
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Ta n , gdzie można poznać pspchihe Indn i ibshtego.
ach

a-

7 Istambuł, w lutym.
■r®jdanie reporteria sąduwego w krajać 
Jaołi ®0 Wschodu, szczególnie w kra­
ik? ^aibskich, niie należy do rzeczy ła- 
ciziTii Kulturalny Arab Syrji, Egiptu, 
Port Palestyny chętnie „kuma" się z re­
porterami, udzielaj ąc im wszelkich po- 
oia6 c^ inf°r-Laacyj- Z niemniejszą chę- 
I i 1 nawet a satysfakcją staje piiaed o- 
r“K.tyw6m -aparatu, (zwłaszcza, gdy świa- 
oin. jeisit, że w tern sposób oglądać go bę- 

ie f  »zagiramica“. Gros Arabów jednak 
S S j wrogiem i nieznane-m, stroni od „b-ra- 
A dKnannuicarsikiej", jak od „izianazy", zwa- 

pilnie, by — Woń Boże — nie dać 
pj o wieczni; ió ma klisizy aparatu reporter- 

zw?Pt' Wladoa Jemenu — poeta — tnie po. 
waiał isiię nigdy fotografować, rozciągając 

y y  ma swych sześć legalnych żom i
Fa taaydBieśoiioropięciiloiro dzieci. Ten zia- j 

aa __ kaprys władcy — sitiał się prawem 
n v u  a?'eim 1 miliomowych rzesz pudda- 

dla których odtąd każdy miewaibirry 
” . eomywacK twarzy" stał się najbardziej 
1 Wzrnioiśinem i niepożadan-eim „-shworze-

Gobiety arabskie na dachu oczekują ogłoszenia wyroku sądowego.

. . " * . : ■

Naradj adwokata arabskiego z klientom 
przed gmachem sądowym.

biem". supeirlatywem wrogości. M e po- 
blaga naw et baiksizysiz — ów „władca mad 
'władcami" — zakaz wpajany od dzieciń­
stwa okazał się silniejszy.

Mimo powyższego doświadczeniia pusta 
po wujem odwiedzić sad arabski w -r aJfie 
i Poczynić odpowiednie zdjęcia, co mi siię 
tez - po wieli perypetiach — "dało. Po 
, y 'edzeniu wiieln wiosek arabskich w Pą- 
testynie i Tramsjordamji i  zapoznaniu się 
* Prymiitywmem życiem ubogiego Araba, 
^'Odziewałem się pirzez wizytę w sądzie a- 
f^bsikim zdobyć wiele przyczynków do o- 
Weślenia psychiki ludu arabisikiego.

Gcizesljmictwio w onzcwodz:*" sądowym 
?ądu jaffskiego dostarczyło mi wiele ma- 
terjału  do sprecyzowania mej wiedzy o 
?5rciu arabiskiiem, które o wiele lepiej od- 
“Wiierciiedla się przed stołem sędziowskim,

niż w jakichkolwiek iimnych trzej- iwach 
codziennej wegetacji.

Doskonałą okazję stanowił dla minie za­
powiedziany w prasie piroces Ab-u Achme­
da, Abu Jiildy (Dżildy), owego legendar­
nego już dziiś arabskiego Dobosza, o któ­
rym  tak głośno było jeszcze przed latami, 
zanim zawisł na eziąbieniiiey. — Uzyskanie 
pozwolenia wstępu ma salę rozpraw było 
rzeczą stosunkowo łatwą. Gorzej było z 
możnością robienia zdjęć, gayż jnż przy 
wejściu pozbawiono mnie bez pardonu a- 
paratu, tłumacząc to „wyższym" nakazem. 
Byłem jpflnaa na tyle przezornym i do­
brze poinformowanym, że miałam w kie­
szeni kamizelki schowanego małego „Ko­
daka" i  dlatego tego „rozbrój ania" mnie 
nie wziąłem sobie zbytnio do serca.

Ponurość całego gmachu sądowego od ’ 
biła się również na poszczególnych salach. 
W ąskie okno pod sufitem przepuszczało 
nieliczne promienie słoneczne, k tóre mizer­
nie oświetlały stół sędziowski; rasizita sali 
tonęła w chłodnym półmroku. Na siała ta  
sama atmosfera, co w każdej sali jadu  w 
Warszaw te. Berlinie, Paryżu, Kraków re 
czy Lwowie: widoczna ma wszystkich
twarzach zastygła ciekawość i żadza_ sen- 
sacyj. Gwar głosów ucicha, z wejściem

trybunału; przy atole sędziowskim zasia­
dają: Anglik, Arab i Żyd. Abu Achmed, 
bohater dnia, zostaje wprowadzony na sa­
lę pod silną eskortą wśród szemrania 
zgromadzonej publiczności. Ze stoickim 
spokojem zajm uje miejsce naprzeciw try ­
bunału, oczekując z cynicznym, ledwo wa­
li ocznym uśmiechem ma rozpoczęcie sądu.

Korzystam  z wstępnych formalności, 
które przewodniczący sądów załatwiają 
wedle identycznego szablonu na całym 
globie ziemskim i proszę siedzącego, 
obok mnie woźnego, starego Beduina 
Ali Husseina, by zapoznał mnie z dzie­
jam i Abu Jildy  i Abn Achmeda. Z błm 
giem uczuciem jakiejś, wewnętrznej i 
niewytłumaczalnej dla mnie radości na­
chyla się nade mną. i szeptem rozpoczyna 
opówieść — zda się, nie po raz pierwszy 
— o ubóstwianym bohaterze, zbawcy ubo­
giego ludu.

Aby Jilda. Któż nie słyszał o jego od­
ważnych wyczynach, które przez długie 
la ta  spędzały sein z oczu bogatych effen- 
dich, Z kryjówki swej w pustymi obok 
b a r  Siaeba czynił raz po raz wypady wraz 
ze swą wierną bandą, łupiąc w niemiło­
sierny sposób przeciągające w stronę E- 
g in ta 'k araw an y  bogatych kupców, któ-

„Przysięga trzech“; Anglik, Arab I Żyd przysięgają na Biblję, Talmud i Koran.

rycŁ doprowadzał do ru iny  i skrajnej rua-i 
paozy. Daremnie policja tropiła go całą 
lata, vTzaaczadąc niezwykle nęcące na­
grody za jego głowę. Abu Jilda  puzostał 
nieustraszony, zagarniając nadal cały m a­
jątek  przeciągających karawan, by nastę­
pnie zdobycz rozdzielić wśród ubogich 
Eellachów i Beduinów, czczących go, j"L 
samego Ałłaha, wśród których niejeduo- 
Lrutmue znajdy wal schronienie i bezpiecz­
ną kryjówkę przed tropiąoemi go .cyna­
mi Albionu". I  byłby Abu Jilda  do końca 
pozostał 11 i euśtras z o n y m, krwawym po- 
sbiacJiem Blisikie^o W&chodu, prszod .któ­
rym  drżeli bogaeze Syrji, Palestyaiy i Jfi* 
giptn, gdyby nie zdrada jednegu z człon­
ków, który wydal go w ręce poiicp. Osa­
dzony w największem więzieniu palestyn- 
sikiern, w Akko, zbiegł. Został j- u.nak pp- 
nownie schwytany i ma mocy wyroiku sąj 
dowego w jesiem  ub. r. jkuzany _na snanerc 
przez piowieszenie. jRudość policji i, kni^ 
ców z tego powouT] okaziała się jednak 
przedwczesną. Pozostał bowiem Abu Acn- 
.ned, uczeń i  zastępca misti-za, który ze- 
brawsizy rozprószonych członków, roz­
począł j esizoze krwawszą serję napadów, 
by pomścić haniebną śmierć raiistrizs i her- 
sizita. Przyszła kolej i na Abn Achmeda. 
Osaczony w okolicach gór jerozolimskich, 
po zaciętej walce z pclicją, opuszczony 
przez towarzyszy, zamierzał skończyć sa­
mobójstwem, w czem mu jednak w ostat­
niej chwili przeszkodzono. Proces jego w 
sądzie j-affskina wzbudził niezwykłą, sensa­
cję, k tóra poruszyła cały świat arabski* 
wywabiając na światło dzienne cienie nie­
zapomnianego jeszcze Abn Jildy,

Trybunał miał w tym wypadku ułatwio­
ne zadanie. Abn Achmed z dumnie pod­
niesieniem czołem, ze wzrokiem skierowa- 
u jm  ostro i odważnie w_ siedzących sę­
dziów opowiada, pokolei o wszystkich 
swych napadach, wzbudzając wśród słu­
chaczy arabskich, z natury  tchórzliwych, 
szmer podziwu i uwielbienia. Zdawało się, 
że Achmed przesadza wprost w swych za- 
podaniach. Potwierdziły to jednak zeznania 
świadków, którzy z płacizei _opowiadali o 
szkodach, na jakie naraził ich Abu Ach­
med. Podczas, gdy_ Abn Achmed zeznaje 
spokojnie; z rękami założouenii w ty ł, 
świadkowie zeznają niezwykle głośno, 
krzyczą, lamentują, wyrażając < eęstokroc 
najważniiejsze gestem, gestykulacją i u - 
miiką, co jest ehe rakterystyczniejszem dla 
sądów Bliskiego Wschodu. Arabowie zdo - 
ni są cmoknięciem, syknięciem, czy też od­
powiednim ruchem ręki bez jednego słowa 
wyrazić całe zdanie, zrozumiałe doskona­
le dla sędziów jak i dla słuchaczy. Jakaś 
specyficzir- ekonomika słowa, która stwa­
rza na sali atmosferę prajęzyka; obca dla 
nas, cudzoziemców.

Na nic się nie przydała m isterna prze­
mowa adwokata Abn Achmeda, który w 
czasie rozprawy co kilka chwil zlatywał 
up dziedziniec sadowy, by tam. radzić się 
obecnych zlońków rodziny oskarżonego 
Prz.wżnariio się Achmenn i zeznania świaot. 
ków wystarczały trybunałowi do ot z.ucze­
nia kary śmierci p ^ez powieszenie, który 
to wyrok wykonano nazajutrz rankiem  na 
dziedzińcu gmachu sądowego.

Na sali wzmaga się ponownie gwar gło­
sów. Słyc-tinć ciche przekleństwa pod adre­
sem sędziów. Niejedna pięść zaciska się w 
niemem postanowieniu pomszczenia śmier­
ci drugiego bohatera. Na przeciwległym 
budynku siedzą setki kobiet arabskich, 
dla których wstęp na salę jest -surowo 
wzbron;ony. w trwożuem oczekiwaniu a., 
wyroik, który przyjmują % wybuchami spa­
zmatycznego płaczu.

Drugi rozdział h istorji Abn J ild j został 
zakończony... Kupcy mogą już spokojnie 
prowadzić swe karaw any przez plask* pu­
stynne boz obawy, by ich kto niepokoił. — 
Śmierć Abn Achmeda jest dla nich gwa­
rancją spokojnego życia i możliwości dal- 
szego bogacenia się.

I  tylko stary  Będuin, A h Hussein, opo­
wiadać będzie napotkanym i ciekawym, o 
historji osławionego herszta, Abu Jildy, o- 
brońcy nciiiskanych, który tak marnie skoń­
czył z rąk  niesprawiedliwych interpretato­
rów prawa...

» r

Świadek z  za grabu
Sprawa W iktoryna Pałnby, oskarżonego 

j zabójstwo przyjaciela swego Jacka Bo- 
^gi, od dłuższego czasu elektryzowała o- 
teję publiczną. 

v,I'?ienniki zapomniały nagle o wszyst- 
ich kwestjacłi bieżących i zamieszczały 

szpalty, szczegółowo odzwierciedlając 
°kolwiek działo się w sali sądowej. 

-N ajdrobniejsze zeznania świm ków noto­
wano z benedyktyńską cierpliwością. Ani 
>*eden gest, lnb nawet odiuch oskarżonego 
'J10 usiedł uwagi spostrzegawczych spra­
wozdawców.
„ Należnie od sympatii i orjentaeji polity- 
zbej danego organu odruchom .oskarżone- 

Przepisywano specjalne i różnorodne 
Raczenie. Dopatrywano się w nieb niemal 

O b o ló w .
d więc jedni w ziewnięciu Pałuby wi- 
ł^1.0!! niezbity dowód jego niew inność, 
■wierdząc, iż jedynie człowiek o wzniosłej 

auszy i ezystem sumieniu może w taki 
Jj/°sób ziew ić lnb kichać, inni wysnuwali 

rócz przeciwne wnios (i.
Tylko wyrafinowany zbrodzień — ni* 

®ali krytycznie nastrojeni pisarze — może 
•itebnie mrugać i kiwać palcem w bucie- 
Słuszność przyznać nakazuje, iż prasa 

U,l0rna swe j roli i tym razem — jak  zwy- 
bfe zresztą — stanęła na wysokości ,.zada- 

Była odbiciem sprzecznych Doglądów.

obywateli swego rodzinnego m iasta i ca­
łego kraju.

A miasto całe —_ jak  każde zresztą wiel­
kie miasto —_ odbijające w sobie niby w 
krzywem zwierciadle wszelkie sensacje 
chwili — podzieliło się na dwa obozy: sym­
patyków zamordowanego i przyjaciół o- 
skarżonego o autorstwo mordu.

Pierw si domagali się ekspjacji za krew 
przelaną. Krew za krew.

Drudzy żądali przywrócenia swemu pu­
pilowi czci zachwianej.

"W cukierni, ch  i restauracjach zakłada­
no się o wyrok, a w grę wchodziły nieraz 
grubsze sumy.

Mniej lub 'więcej nadobne, a najczęściej 
zgoła do człowieka nie podobne „sądówki" 
czyli t. zw. „damy sądowe",_ abonujące sta­
le miejsca na wszystkich - niemal procesach 
se-isacyjjnych, pc powrocie do domu zatru­
wały życie swym mężom.

Zachwycały się tak  nam iętnie rycerską 
postacią oskarżonego, lnb z takim  żalem 
udowadniały jego winę, iż  popadały w 
stan słodkiego omdlenia histerycznego, co, 
jak  wiadomo, należy do powszednich by­
najm niej jednak nie najprzyjem niejszych 
przypraw  współżycia rodzinnego.

Słowem na całej Unji panował wzniosły, 
nastrój kryminalny.

W pomrukach tajemniczej spraw y wę­
drowały miałkje i głębokii dusze czytel­
ników błąkając się niby w jakim ś łosie 
dziewiczym. .

Wbrew przewidywaniom jednak śledztwo 
sądowe, choć wlokło się powolnie i aż do 
obrzydzenia rozwlekle, nie przynosiło nic 
nowego, nic eoby mogło rzucić na ponurą 
zagadkę jak iś błysk olśniewającego świa­
tła.

Kilka tuzinów świadków wezwanych 
przez prokurato ra i powodów cywilnych 
z niezbitą pewnością wyrażało przeświad­
czenia, że P ałnba nap-ewno zamordował 
Dołęgę.

Pow oływano się na dziedziczne obciążę 
nie Pałuby, mówiono o jego erotom anji 
i -tysiącznych innych m arjach i popędach 
— słowem przytaczano argum enty mocne, 
druzgocące i kompromitujące pod każdym 
względem -złowieka. Ale i świadkowie P a ­
łuby — było zaś ich z czubem kilka mend­
li -— argumentowali z niemniejszą swadą 
dokumentalnie stwierdzając alibi oskarżo­
nego.
. — Przyj aci-eil nasiz — dowodzili między 
lnnemi mie mógT -wysłać do lepszych 
światów Dołęgi. Oskarżony od dziecka 
ujaw niał pociąg do idealizmu. W 8-ym 
roku _ życia z< mdlał po zj edzeniu ły-żkiifWPfPlTI i fi TT 4 „in To rJ ni v-.i~.-1 i *

Ws-ród mistrzów^, którzy go uczyli sizitu- 
ka życia, nie było ani .ieclngo zbrodniarza, 
a więc w tym kerunku Pałuba był najau- 
pcłuiejszym dyletantem. Nie posiadał zu­
pełnie techniki bandyckiej, gdy tymcza­
sem Dołegę zabito z całą znajomością 
SK'tukn zbójeckiej.

Sledatwio — j.ak widzdmy stało u&

martwym  punkcie. S tąd rozhis' eryzowa-.a 
opiinja inu-siała z bonieczności karmić się 
plotkami pantoftowemi, obnoiszouemi 
i na szpaltach prasy.

Mówiono więc ó przeróżnych motywach 
zbrodni. Jedni wysuwali na piewrszy plan 
zawoalowaną kobietę, inni znów również 
zawoalowanego mężczyznę satyra, ozy 
mężczyznę—  wampira.

Mówiono o motywach pieniężnych.
Znaleźli się też Indzie, twierdzący kate­

gorycznie, iż Dołęga padł ofiarą swej pa- 
sj literackiej.

— M feralnym dla siebie dniu dow i * 
daili -■ zaproiSił kogoś z przyjaciół, by mu 
udcizytać tomik' swych' poezyj. Już przy 
d, :esiątej Suro-nicj słuchacz począł ujaw­
niać szał i uderzeniem ręki rozbił biurko.

Nieszczęsny poeta rozkołysany w wła­
snym rytm ie nie wiedAa1. co się dzieje 
wokół. J oho przy odczytyw uiu 20-tęj 
stronicy dwns-tu-kartk-owego dzieła, słu­
chacz wpadł w furję, Mfotkiem, _ leżącym 
w pobliżu  tym razem rozbił nie biurko, ale 
głowę twórcy.

*
W ostatnim  dniu rozprawy i aszedł W5 1 

D?deh szczególny, który — tak  przynaj­
mniej zdawało się z pozoru — wywrze de­
cydujący Wpływ na całą sprawę.

^laiśnie prokurator ukończy) _ krótkie 
półgodzinne wywody, uzasadniaj’ącf |°*  
nioczność odrzucenia przez wysoki sąd żą­
dania obrońców oskarżonego.

Żądanie zresztą było dość pospolite §
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„Made in Australia**,

Znowu „dobroczynni" wynalazek
ittroa emocjonująca wieść zeleMruiCc świat hoaieca.

Kraków, w lutym.
E-owim lekarz australijsk i wynalazł o- 

fetatnio sposób... nadawania stałej barwy 
listom kobiecym. Pod skórę wargi wpro­
wadza sdę ci miutką igłę, z-apomocą której 
w strzykuje sic specjalny barwik trwały, 
podobno dla zdrowia nieszkodliwy, a na­
dający ustom kobiecym na przeciąg kil­
ku  miesięcy kusząco-ponętny wygląd. Opa­
tentowany ten wynalazek znajduje za­
stosowanie w australijsk ich  gabinetach 
kosmetycznych i  jest niiepłonaa nadzieja, 
ie  mimo boi»sno$ei w zastosowaniu lej 
metody — przywędruj© ten proceder ko­
smetyczni y i  do Europy, bo

na ołtarzu mody 
przywykła kobieta jut zdawiendawna 

składać największe ofiary,
W  związos-u z tym nowym wynalazkiem 

e dziedziny kosmetycznej, mającym na 
Bwój sposób „uszczęśliwić" ludzkość nasu­
wa sio mimowoli falista lin ja rozwoju i u- 
padku zdobnictwa zewnętrznego, ohoćby na 
tak  skromnym odcinku, jakim  są... usta  ko­
biece*

N aturalne usta kobiece, które, „Jak deli­
katne płatki róży" mówiły, błagały, szepta­
ły  w poezji dawnych mnmnesangerów, tru ­
badurów i innych bardziej nowoczesnych 
bardów przebrzmiałej rom antyki — zaczęły 
nagle w wieku wsizecb a łądztwa kosmetyki 
rozpłomienione jak  „korale I maliny" 
krzyczeć ze szpalt reklamowych różnoję­
zycznej prasy, a autoram i ich najnowsi 
piewcy a  la  Coity, (iauerlain  i  „kouku- 
.iencja“.

Dawniejsze mówiły — dzisiejsze kun zą. 
Nic w tern dziwnego. Powiększyła rlą ka­
kofonio dźwięków, wzmógł hołas naszego 
ituletio. I dlatego w zrozumieniu tej rze­

czywistości f ustom kobiecym nakazano 
osiągnąć wyższy stopień ekspresji. A je di 
naw et ktoś pozwolił sobie na nieelegancki 
przycinek, że malowane usta  już me krzy­
czą, ale w yją — te i tern nie przejął « k  
św iat kobiecy. Tak złośliwie njo mógł się 
bowiem wyrazić żaden dlentelman.

Objektywnie bowiem przyznać trzeoa, *o 
malowanie stworzyło „nową dziedziną sztu­
ki", w której wyróżnić można zarówno 
prawdziwe irtystki ; Bożej łaski, jak  i  
drlnu kary katu rzystkl...
I  oto na te sztukę malowania dokonała 

pewnego pięknego dnia zamachu urocza 
Dolores del Rio, rzucając hasto:

stwierdzili z żalem pięknoduchy i pseudo- 
romantycy) to znowu z drugiej strony, z 
utylitarnego punktu widzenia przysłużyła 
się Dotores ludzkości. Wiadomo wszakże, 
że przedmioty lakierowane przedstawiają 
„wyższy stopień komfortu" i gwarantują 
dłuższą trwałość Na wszelki wypadek w 
odróżnieniu od lakierowanych drzwi i o- 
k itn  ■— piękne panie nie musimy bynaj­
m niej nosić wywieszki „ostrożnie, bo świe­
żo lakierowane". A jeśli nawet owieżo la­
kierowane usteczka pozostawiają zdradli­
we ślady, niech o to boli głowa pleć 
brzydką.

A jednak i Dolores del Rio nie odkryła 
w tym wypadku... Ameryki! „Wszystko 
Ju£ było". Malowane usta, czernione brwi, 
złocone włosy — to nic nowego pod słoń­
cem. Wszechwładztwo szminki i kredki 
miało w biegu dziejów swe przypływy i 
odpływy.

Nie będ; '©my eoprawda szukali począt 
ków kosmetyki u praludzi z Neandertallu 

ty  Rodezji, ale z całą stanowczością twier­
dzić modemy, że

„Jui rołe malować ale lakierować".

znały jej tajne argana 
nadobne córy Ewy ze słonecznej Krety 

4i)0ii lat temu,
w czem świadczą wykopaliska w Knossoś— 
nie mówiąc już o kulcie ciała pięknych 
Greczynek i Rzymianek, któreby i w ua- 
szym wieka objąć mogły role mentorelc.

Aczkolwiek zdobnictwo ust nie jes t za­
tem ozemś nowem — to jednak przyznać 
musimy, że pod pewnym względem jest

wynalazek australijskiego doktora rewela­
cyjny. Już nie pendzelek, kredka czy po­
mad,ka, ale zdradliwa igła i skutek na pa­
rę miesięcy. To coś niby w rodzaju trwalej 
ondulacji i z m niejsz\m  zdaje się ry zy ­
kiem, sekunda bowiem niedopatrzenia 
przy takiej piekielnej maszynie ua głowie 
zamienić może Annę Osilag w łysą nie­
szczęśnicę!

Ciekawe, że moda przychodzi do r »s tym 
razem z Australii, z te] części świata, w 
której dziwnym zbiegiem okoliczności za 
blep! kosmetyczne I zdobnicza połączono 
są niejako z bólem fizycznym. Mogą o U n  
coś powiedzieć elegatnki papuaskie czy in­
ne mieszkanki Oceanji, przekuwające so­
fie nosy dla ozdobnych pierścieni.

A prupos tej szlachetnej ozdoby ludzkiej 
jaiią stenowi
prozaiczny nos czy poetyczny nosek,

można stwierdzić, że tę część twarzy ludz­
kiej pozostawiono w Europie we względ­
nym spokoju. Dlaczego w tej dziedzinie 
nie poknsiła się o laury żadna zagraniczna 
„star" czy nawet rodzima gwiazdeczka? 
Ta wybitna część twarzy była zawsz® po 
macoszemu potraktow ana i zadowolnić °ię 
musiała pudrowaniem czy „tynkowa­
niem jak reszta fasady, nic poza tern.

W dziedzinie dekorowania (jednostron­
nego) tej części twarzy pozostawiono ja -  
razie prym  najmłodszej części świata.

Natom iast można z całą pewnością przy" 
jąć że wynalazek, przyjm ie się w Eu ronię, 
bo nic tak nie łączy kabieł jak moda, pró­
żność i... bezkrytyczność.

To ostatnie zalety są i właściwością ro­
dzaju męskiego. Jak długo bowiem męż­
czyźnie podobają się kobiety, które „apo- 
mocą eieniuteńskiej niteczki brwi, złoco­
nych włosów i malowanych u st są zarów­
no w jednej osobie „boską" Gretą, złoto­
włosą Claire i słodką Dolores — trudno 
Jest dzisiejszej kobiecie., być tylko sobą/

20 rybaków zaginęło rśró d  mas lodu
Na Wielkim Betcie ruszyły lody.

(r ■) Apenradsn, 27 lutego. — W  ub. nie­
dzielę ruszyły dwt* wyprawy rybaćtie  w 
kierunku lodów, zalegających W ielki Jtłełt. 
Tedna z tych wypraw, złożona z trzech lu ­
dzi pochodzących z Zelandji, walcząc z 
trudnościami, musiała zrezygnować zaró­
wno u naszej łodzi jak  i znajdującego s.e 
w niej zapa-u ryb. Po wielogodzinnej wal­
ce z żywiołem. udało się tym  rybakom  
szczęśliwie dotrzeć do brzegu.

In n a  ekspedycja, pochodząca z miejsco

wości Huen^i k tó ra udaw ała się w kie­
runku Zelandji, dostała się w sferę silne­
go prądu morskiego pędzącego olbrzymiej 
wielkości krę lodowa w kierunku półno 
cnym. Zarówno i samej wyprawie, Jak 
l -aiodze liczącej 20 osób, dotąd brak ja-
s z t m ,  g w s K  * • • «* «»
cy żeglugi państwowej I łamacza lodu nie 

de 'osiągoęła dotychczas żadnego pozytywne­
go wyniku.

Kusfcąco-odurzające usta agnistej Me- 
ksykanki, wabiące z bieli ekranu Wydały 
się widocznie swej posiadaczce zbyt mało 
przekonywujące-w swej molowanej edycji, 
skoro odrzuciła nakaz lakierowania, a mo- 
io i inne względy odegrały tu swe role.

Mogła bowiem „boska" Oreta cieniuteń­
ką linijką swych brwi nad omdlewającera 
ep oj rżeniem, zapoczątkować erę, golonych, 
skubanych, malowanych brwi — mogła 
Tozt-osr*na Claire Eow swą płomienną czu­
pryną, do dawnych godne ci przywrócić 
Tycjanowskie odefente — dUczegóżby i 
pląkna Dolores nio miała się pokusić o 
lau ry  w tej dziedzinie?!

Jeśli nawet wskutek nowego nakazu po­
jęcie prawdziwej sztuk’ zdegradowana zo­
stało poniekąd so  rzi du rzeml" (a lub w 
najlepszym wypadku prze.nysłu, (jak

Co Mo iesM geniusz?
Kraków, w lutym.

Wprawdzie przysłowie mówi: zdrowa du­
sza w zdrowem ciele, to jednak niestety nie 
ma to często zastosowinia u ludzi zdolnych, 
względnie genjalnych. Z badań lekarzy szkol­
nych wiemy np., że zwykłe właśnie dzieci 
najzdolniejsze są chorowite lub wątłe, a nie* 
raz znowu znakomltem zdrowiem i wyglą­
dem cieszą się dzieci upośledzone umysłowo 
lub niedorozwinięte. Tak samo <y żywotach 
wielkich ,udzi czytamy bardzo często, *e 
wielu z nieb było w dzieciństwie wątłymi lub 
chorowitymi, lub nawet zachodziła obawa 
dalszego utrzymania ich przy życiu. Tak np. 
bardzo wątłymi w dzieciństwie byli: Baco,

Kant, L«eke, Nectuu, Humboldt, Deskartes,
Pascal, Ib lmholtz, Rouseau i inni.

Cieżkie schorzenia nie oszczędzała łudzi 
genjalnych i w dalszem życin, a bardzo czę­
sto cierpią oni stale na iakieś poważne, przy­
kre, lub nieuleczalne cierpienia, wśród któ­
rych nawet czasem kończą życie, niejako jak 
na posterunku, bo przy biurku staludze P i ­
larskiej, fortepianie i t. p,

Tołutoj np., mimo swej atletycznej budo­
wy, całe swe życie eierpiaV bardzo silne bóle 
reumatyczne i twierdził nawet, te właściwie 
tylko ci ludzie, którzy birazo cierpią, są 
czegoś warci, a zarazem, że choroba często 
bardzo pobudza twórczość. To ostatnie 
stwierdzić można nieraz typowo u suchotni­

ków artystów. Wiemy, że ofiarą suchot padło 
w kwiecie wieku już wielu genjuszy, dość 
wspomnieć o Schillerze, Czechowie, Dosto* 
jewskim, a z naszych genjuszów Chopinie 
i Słowackim.

Wielu ludzi genjalnych pobudza sie celom 
tworzenia nałogowo jakiemiś narkotykami, 
zwłaszcza czarną kawą, alkoholem, tytoniem 
i l. p.

Również przeżycia w toksycznych delirjach 
dostarczają fantazji twórczej nowych ele* 
mentów, a rozkoszne halucynacje, w y w o ła n e  
przez opium i haszysz, spotykamy burdzo 
często w dziełach artystów, np. Bauldelaire‘a 
Quinceya, Poc‘go. Nierzadko ludzie genialni 
zapadają na choroby umysłowe, np. Lukre­
cjusz, Tasso, Lenau, Gui de Maupasant, Rous- 
seeau, Comte, Nitzschc, Donizctl i t. d. Ba nar 
wet Lomhro/fl wyraził zdanie, że genjuŁZ i 
obłęd sąsiadują ze sobą. Faktem jest że P -f 
chopatja a talent i genjusz towarzyszą sobie 
nieraz i pewne cechy psychopatyczne mogą 
mieć wielką wartość dla procesu twórczego 
Segalin powiedział nawet, że genjusz jest po* 
prostu symbiozą psychopatji i talentu i»k° 
dwóch krzyżujących się ze sobą dziedzicz* 
nych składników.

Nie ulega wątpliwości, że twórczość ariy* 
styczna pozwala nam niekiedy poprostu P°J 
stawić djagnozę danego cierpienia. Znane, są 
wypadki, że człowiek dopiero po zapadnięciu 
n„ chorobę umysłową zaczął okazywać w pe­
wnym kierunku pewne nadzwyczajne zdol­
ności- tak np. przeciętny malarz Mignon! za­
czął dopiero po zwarjowaniu w zakładzie dia 
umysłowo chorych w Reggio tak wspaniale 
malować, że przed jego obrazem, namalowa­
nym na ścianie, a przedstawiającym scen? 
z „Boskiej Komedji" Dantego o hrabiu Ug» 
lino-Ugolitii, stawali warjaci t rzucali z litości 
jadło na ścianę Dla pewnych chorób umysłc 
wych nawet charakterystyczną jest pewna 
twórczość, o czem szeroko swego czasu pisaI 
Jaspera i Tardieu.

Małoletni gen jusze zwykłe wysila ja sie bar­
dzo szybko i umierają w bardzo młodym 
wieku.

Jak wspominaliśmy, choroba, Twłaszcz» 
ciężka, pobudza twórczość i dlatego nieraz 
genjusze nimo tego, że stosunkowo krótko 
żyją, pozostawiają po sobie m«sę wspania­
łych arcydzieł, dość wspomnieć tu z naszych 
genjuszów o Chopinie i Słowackim.

I inne choroby i cierpienia nawiedzają 
genjuszów. Na apopleksję np. cierpieli Di© 
kens i Boeclin. Epilepsję mieli Cezar. Piotr 
Wielki, Flaubert i Dostojewski, a wreszcie 
Napoleon Bonaparte. Na raka zmarli Napo­
leon Bonaparte, Turgeniew, Canova. We 
dektnd, Strindberg i ATT Nierzadkim u wiel­
kich ludzi jest syfilis, co jednak często by­
wa naturalnie trzymane za życia w wielkie) 
tajemnicy. Wiemy jednak, że na tę chorobę 
cierpieli Donizzetti, Gogol, Heine, EugenjusZ 
Sue, Lenau, A. Baudelaire, Gui de Maupas- 
sant i wielu innych. U niektórych luetyczne 
podrażnienie opon albo mózgu było bardzo 
charakterystyczne dia ich zdolności arty* 
stycznych, co zwłaszcza u Nilscheso widać 
Naturalnie wielcy ludzie mogą chorować, a 
v.awet umierać nagie gwałtowną - śmiercią 
lub wskutek chorób zakaźnych, jak to miało 
miejsce u Seneki, Zoli, Lermontowa. Koze- 
buego i t. d. Puszkin zginął w pojedynku.

Nie brak naturalnie z drugiej strony gt>J 
njuszów, którzy mimo powszechnego tw lef 
dzenia, że człowiek ua starość traci polot i 
pamięć, do późnej starości sachowah świe­
żość umysłu I twórczość Tak np. Humboldt 
zmarł w 89 r. życia, Ncwtou w 84. Platon w 
82. Sofokles w 90, Tołstoj w 82, Tycjan dożył 
niemal 100 lat o aż do ostatniej chwili wspa­
niale malował.

j dr. A. K.

nieustamuifld puwtairzająoe w tej spra­
wi©. Prowauno o przesłuchanie dwocn do­
datkowych świadków pośrednich. Mieli 
oni ustalić niezmiernie ważny szczegół, iż 
Jw ai świMkow»e, którzy uprzedrajegfp 

/ dnia stwierdzili prawdomówność słów jtez- 
Dośreduioh iinnycłi świadków, mówili 
prawdę...

W łaśnie obrońcy zam ierzali, wygłosić 
pod adres©m piokuratora zjadliwą repli­
kę, gdy do sali wbiegł woźny, pilnujący 
porządku zzewmątra.

Chwiał się na nogacn a  zjeżone włosy 
kołysały mu się na głowie, nidy kłosy 
rzadko zasilanego zbo®?.

Minęła dłuższa pauza, zauun drżący z 
trwogi i  warusizemiia zuoiał przemówiió:

 Ppa... ppauie precerie. Za drzw iami
,toi przybyły w tej chwili jak iś osobnik. 

S  tir ach patrzeć na niego. Twierdzi, że jest 
na,i ważniejszym świadkiem w całej tej 
sprawie...

Nie zdołaT jeszcze przewodniczący zasta­
nowić Bilę nad tą  propozycją, gdy przed 
sto-leirn sądziiowskim ukazała się szcz»gol- 

'Ttiejsza posiać.
M ara, jakoby zpod zliemi wwrosła. a mo­

że i  przestrzeni siię wyłoniła. Zewnętrzną 
je j P1 włókę okrywała spłowiała, nieokre- 
ślcinej barwy sramata — ui to płas tez fan- 
DaijtycBny, ni to całun g-robowy.

Twarz positac’ osmuwała jakby mgła — 
mimo i© rozróżniano wyraźnie, iż rysy jej 
przypom inają w zupełności oblicze za -  
mordowanego. W okoilin-acb skroiai w d- 
n iał otwór, a pod nim jjvsi»ały rdzawe kro­
ple zakrzepłej kxw,'-

Podobnie wyglądał Dołęga, gdy znale­
ziono ciało jegn

Z chwilą pojawienia się przybysza wo­
kół powiał chłód mogilny. Rzekłbyś, iz 
niewi dzialine palce lodowe m uskają twarze 
i ręce wszystkeh obecnych na sali.

Wnet rozległ się głos przybysua. Nie b j ł  
to zresztą głos we własciwem tego słowa 
znaczeniu, lecz jakby łkający wydech. J a ­
kiś stłumiony szept, rozbrzmi* wnjąey tak 
uroczj ście, iż nie sposób go opisać.

W ysoki sądzie — rozpw -zęła mara. Mo­
cą ■ladzwyczajnych wyroków p iłyby  wam, 
aby złożyć świadectwo prawu®:©. W tej 
sprawie naopowiadam o przygo-dzie Jacka 
Dołęgi tyle “ze^s,, lepotrzebnyeh, iż «* 
iondę sprawiedlikóśoi trzeba coś potrizeb^ 
mego powiedzieć. A któż bo może lepiej 
uczynić ode mnie. Jestem  duchem zamor­
dowanego. Wys łachajcie mnie jakna.iprę­
dzej, albowiem chwile mego pobytu wśród 
was »ą policzone.

Upłynęło kilka obwił, zanim przewodni; 
cząey, najwidoczniej opanowawszy już 
wzruszenie, zabrał głos:

— Zanim sąd wyda odpowiednią decyzję, 
musimy wysłuchać wniosków prokurato­
ra, powodów cywilnych i obrońców oskar­
żonego.

— Co do mnie — rozpoczął prokurator — 
jestem  stanowczo przeciwny wysłuchaniu 
t igo świadka. Po pierwsze nic ma on we­
zwania sądowego, a po drugie nie udowod­
nił nam swej osobistości. Są to względy 
natury  formalnej, zapewne, któż jednak 
zanrzeczy. iż tu* posiadają one wagi do- 
niobłej.

Ale i poza tą  form alistyką istn ieją rów­
nież motywy rzeczowe. Świadek i hce 
stw erd7ić prawdę, Proszę mi :ednak po 
wiedzieć, czy istnieje w kodeksie choć jc- 
dei paragraf, przewidujący konferencję 
sąd.1 z nieboszczykiem?

S tąr' wniosek zarówno prosty, jak  logicz_ 
ny, którego jako strażnik praw a bronić 
muszę zawzięcie. Nie może być prawdą to, 
czeco nie pomieszczono w kodeksie.

Zkolei zabra ł głos rzecznik obrońców, 
UDom inającyeb się o powództwu cywilne.

— Przychylam y się w zupełności do o pi 
iji prokuratora. Przychylamy tem skwap­

liwiej, iż nieżyjący nasz klient był zawsze 
człowiekiem miłosiernym, przebąkującym  
winy, me pam iętającym urazy. Któż nam 
zaręczy, czy powodując się wrodzoną ąohie 
w .paniałomyślnością serca nie powie; nie- 
wmny jes’ ten zbrodzień — nikt m nif nią 
zabił, trafiła  mnie f> -zypadkowo lainna, 
którą następnie ukradł nieznany mi zło; 
dziejaszek, cichaczem otworzywszy drzwi 
wytrychem.

— A teraz — zauważył przewodniczący— 
ud7i -lam głosu obrońcom oskarżonego.

Wnet podniósł się z ławy jeden z obroń­
ców, mówiąc:

— i my prześwietny sądzte, podzit lamy 
wywody strony przeciwnej, aczkolwieR 
wschodzimy z innych założeń.

Zabójstwo ponełnionó przed kilku laty, 
Pkąd można mieć pewność, iż świadek zdo 
łał zapamiętać okoliczności, towarzyszące 
morderstwu? Z pewnością był zanadto 
wzruszony, by zabawiać się w czynienie 
pbserwacyj.

A dalej, czy m o/na prZyn iszczać, by 
świetlając tak ważne dlań bądź co Bąd* 
zdarzenie, zachował ten istotny objekty* 
wizm, jaki cechować musi bezstronne i bez­
nam iętne zeznania? Sądzę, że jaż  kilu-* 
tych motywów wystarcza — a moglibys; 
my podobnych argumentów przytoczy® 
znacznie więcej — aby oddalić zadanie.

Sędziowie porozumieli się ze sobą błj" 
skawicznie. Potakująco skinął głową są' 
dzia z prawicy, podobnież zachował się -tę' 
dzia z lewicy, co niewątpliwie miało takft 
siłę przekonywującą, iż zkolei przewodni' 
eząey kiwnął głową ostentacyjnie i wn«* 
przemówił:

— Sąd oddala Zndanie świadka.
Rozległ sie krótki jęk i widmo znikł®' 

jakby wsączyło się w otaczajacą przestrze® 
powietrzną. /

Gdzieś w dal) zapiał kur.

Przez wielkie szyby wniknął p r o m i l  
słońca, rozpraszając półmrok, panujący o,8 
sali i jakby wzywając obecnych do n»J‘ 
rychlejszego powrotu ku rzeczywistości. 

]joaowaty chłód nie drażnił jnż nikogd*
I wszyscy odetchnęli z ulgą, a na tw*‘ 

rzacb i prokuratora i sędziów 1 adwok®^ 
tów i oskarżonego zakwitł uśmiech zmef* 
wychpowstałego zadowolenia z życia.

Obrońca oskarż mego. korzystając z 
dzielonego mu głosu, począł zjadliwi® 
zwalczać prokuratora, protestującego pr*®'  ̂
eiw wez.waniu n:.ddodatkowego świa-m® 
mającego stwierdzić prawdziwość dodatko' 
wego świadeotwaw
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Kdnierencla mlnisirdw spraw zagr. 
palis w  gcianLyitsuisiti cii zahMezona

(" ) Kopenhaga, 27 lutego. Konfereneja 
ministrów spraw zagranicznych państw 
skandynawskich, która rozpoczęła się w 
niedzielę popołudniu w Kopenhadze, aostala 
zak,merona Już w godzinach wieczornych. 
O wynikach rokowań zostanie wydany ofi- 
Jaii , komunikat.

Lo ty  pasażerskie bez lądowania 
na Berm udach.

(=) Nowy Jork, 27 lutego. — W  b. nie­
dzielę zakomunikowało towarzystwo „Pan- 
american K irways Comp“, że od dnia 15 
hW ca br. nie będą się zatrzymywały u» 
Bermudach transatlantyckich samoloty 
komunikacyjne, utrzym ujące komunikację 
lotniczą z Azorami.

B liź n ię ta .
W śród dwóch m iljardów niemal ludzi, 

którzy zamieszkują ziemię znajduje się 
przeszło 25 milionów bliźniąt. ,

Bliźnięta odgrywały niejednokrotnie ro ­
lę w historji. Już przy zakładaniu Rzymu 
powstał spór między jego ; uozycielami 
bliźniętami Romulusem i Remusem  o to, 
od którego z nich miało otrzymać ^ z w ę  
nowe miasto i który z nich m iał zo»tac

Kwestja. które z bliźniąt należy uważać 
za starsze, czy urodzone jako pierwsze, czy 
urodzone jako drugie, była niejednokro­
tnie przyczyną zatargów dziedzicznych a 
wiec i państwowych.

Z niśtorją  Polski związane są równie* 
wydarzenia urodzenia się bliźniąt. Córka 
kroia Stanisław a Leszczy oskiego, Marna, 
żona Ludwika XV, urodziła w roku 1727 
p. zn pierwszym  porodzie dwie córki — Lu­
dwikę Elżbietę i Annę Henrykę Na Cześć 
t  »?o wydarzenia wybito medal z nr.pisems 
„Fecunditas A ugusta — gemuilae regiae na- 
tae XIV AugUsti 1 727 (płodność m ajja- 
śniejszej pani — bliźnięta królewskie iro- 
dzone 14 sierpnia 1727 r.), Poaobny medal 
wybito już w starożytnym  Rzymie u i cześć 
Faustyny, żony cesarza-filozofa M arka Au­
reliusza; „saeculi feliciths" (szczęście stu­
lecia).

Pod względem prawnym  jest jeszcze cały 
szereg zagadnień, które czekaic, na rozwm- 
snnii Np. w r. 1759 um arł w Londynie par. 
W agner, żona jego była w ciąży. Zapisał 
on w testamencie w razie urodzenia się sy­
na połowę m ajątku na rzecz tegoż, a jedną 
trzecią zonie, zaś w razie urodzenia się cór­
ki ~  trnerik cześć na jej rzecz, połowy „as, 
' \  rzecz żony. Tymczart m urodziły się bli­

źnięta syn i córka. Ja k  podzielić m ają­
tek? Oto zadanie dla prawników lun mate­
matyków.

Bliźnięta wykazują duża śmiertelność. 
Wobec tego towarzystwa asekuracyjne za­
częły już brać tę sprawę pod uwagę w 
swych kalkulacjach.

Kończąc dodamy, że największa liczba 
urodzom ch naraz potomków u człowieka 
nie przekroczyła dotychczas siedmiu, przy 
ozem zanutowauo tylko  jeden taki wypa­
dek. Sześcioraczki zdarzają się częściej, a 
czworaczki i trojaczki nie należą już do 
rzadkości.

Dr Marian Mijfoewski
■spec. choirob kobiecych, lekarz chorób 
wewnętrznych przeprowadził się z ul. 
Mogilskiej na ul. Starowiślną L. zz.

Warszaw a w przededniu wiosenne] kampanii
Warszawa, w lutym.

Zaiedwie podniu»ła się tem peratura, za­
ledwie od dwóch dni przygrzewają cieplej­
sze promienie słoneczne, a już w W arsza­
wie rozpoczęto pospiesznie przygotowania 
do przyjęcia upragnionego przez wszyst­
kich gościa.., wiosny.

Tegoroczna wiosna, szczególnie po tak 
srogiej zimie przy niesprzyjających wa­
runkach, tęsknie oczekiwana, budzi duże 
nadzieje. Jednych nareszcie ogrzeje, dru­
gich nakarmi do syta, innym da pracą I 
urobek, a wreszcie chociażby na krótko 
zapomnienie o troskach żyeia codzienne­
go.

Akcja sanltarno-porządkowa.
Zarząd Miejski, w trosce o zdrowie oby­

wateli, rozpoczął akcją eanitarno-porząd- 
kową. Do energicznego mycia i czyszcze­
nia zabiorą się „wszystkie stany". Czystość 
bowiem jest przodewozystkiem gw atantki; 
zdrowia. Należ* przytem pamiętać o opró­
żnieniu wszystkich zakamarków ze s ta ­
rych niepotrzebnych gratów, gdzie lęgną 
się ogniska groźnych chorób.

Nikną stsrty I barykady śniegu.
Z. O. M. pracuje pełną parą  przy usu­

waniu nagromadzonego prze”, caią zimę 
śniegu, którego sterty po obydwu stro­
nach ulic potworzyły istne barykady,

A czat nagli, K ilka dni Dowiem wyższej 
tem peratury mogłyby zmienić Warszawą 
w Wenecją, a ludność da lego stopnia „nie- 
przewidująca'* nio jes t zupełnie przygoto­
wana.

Na wszystkich ulicach grupy robotni­
ków napełniają śniegiem „szalki tabor 
motorowy i konny, jakim  dysponuje Z. O. 
M. a ten sprawnie i szybko wywozi go na 
przeznaezoue dla tego eelu miejsca. Przy 
takiej dalszej intensywnej pracy dii się 
niewątpliwie uniknąć powo Jzi na ulicach 
miasta.

Niebezpieczne ruiny
Rozpoczęto już dalsze prace przy usu­

waniu ruin zburzonych w czasu działań 
wojennych domów Okazuje się, że pizopa- 
>on« m ury nie wytrzym ują dobrze zmian 
atmosferycznych i rozpadają się.

Zmiana roli...
N a m yśl o abluizającej się ezybkiemd Kro­

kami wiośnie :atzyuają drżeć tak jak  do­
tychczas ich ofiary z zimna, teraz na od 
mi&uę paskarze węglowi, K ies ich „zło­
tym" interesom kładzie zbawienna wiosna.

Wiosna urt.tu.ie niewątpliwie ..resztki'* 
podwarszawskich lasów oraz parkany, —• 
które stuły się łupem złodziejów i często 
były niszczone i kradzioue z konieczności.

Dowóz żywności.
Na tynku warszawskim należy się spo­

dziewać dużej poprawy w dowodzie arty­
kułów żywnościowych ze wsi. Mroz mi­
nął, będzie już można odkryć kopce z k ar­
toflami i jarzynam i, kióryoh dotychczas 
był taki brak Rozpocznie się regularniej­
szy dowóz z odległych okolic obfitujących 
w produkty spożywcze, gdzie dotychczas 
wstrzymywały ludzi przed podróżą mróz 
i zaspy śnieżne.

Nad Wisłą.
Gromadzą się już nad W isłą tłumy lu ­

dzi w oczekiwoniu na jkezanle się szer­
szego pasma wody, zapowiadającego po 
czątek ruszenia lodów Ale na to jeszcze 
z a  wcześnie. Stłoczeni nad Żelazn em i b< 
rjeram i patrzą ludziska w dal na pokrytą 
lodem i śniegiem rzekę o słabo zarysowa­
nych konturach brzegów...

Jaka ta  W isła ogromna! Oby już wnet 
ruszyła spokojnie nie wyrządzając s tra t i 
szkód, jak  to niejednokrotnie bywała.

W odniacy wnet zęjilą na stanowiska- 
Zakołyszą się statk i i bark i spłyną za 
towarami, przywożąc je  następnie przy­
brzeżnym miastom i osiedlom,

Piaskarze czekają niecierpliwie, ponie­
waż ze względu na zapowiadający się du­
ży ruch budowlany „podziewają się dni o- 
czekiwanej pracy. Gała brać wiślana ru ­
szy wraz z W isłą zw artą ławą na wodę.

Najwięcej obaw przed skutkami okrop­
nych mrozów budzą drzewa, zwłaszcza »- 
wocowe. Ale dziś o tem wyrokować zbyt 
wcześnie. To się okaże, gdy śnieg całkiem 
zejdzie.

Przecież to jeszcze luty!
Jedynie ptactwo swoim beztroskim świe- 

go.em utrw ala nas w przekonaniu, że to 
już wnet prawdziwa wiosn»J

niema nlehezpiecziMia p ra u iL
Kraków, 27 lutego. — Skutkiem wielkich 

mrozów tegorocznej zimy rzeki nasze sto­
ją pod lodom. Dotyczy topi/edewarcystŁ’ im 
największej naszej rzeki — W isły, k tórą 
na całej ewej długości okuta Jest kaem. 
Gdzieniegdzie pojaw iają się glc ,y obawy, 
czy nie grozi zatem klęska po Wodzi, na 
wypadek nagłego ruszenia lodów.

J a k  się dowiadujemy, eytuocja jednak 
nie przedstawia s..; tak groźnie, owi g m  
Istnieją wszelkie dane, że spływ lodów na­
stąpi całkowicie spokojnie 1 bez poważ­
niejszych następstw.

Stan wody ńa Wiśle pod Krakowem wy 
nosił v, dniu 27 lutego o godz. 8 rano m in-j 
269, lod stoi. Obserwując stan  wody od kil­
ko dni, dostrzegamy zatem wyraźny, epa- 
dsk poziomu wody. W Zawichoście stan 
wody w tym  samym dniu i o tej sąmej go­
dzinie wynosił plus 131. W  tam tej okolicy 
stan wody wykazuje tendencje utrzymania 
się mniej więcej na tym samym pozlemie 
od dłuźszewo czasu. I tam lód stoi, ale wo­
da powoli zaczyna Już spływać.

_Pouieważ_ w ciągu jesieni i początków 
zimy usunięto ruiny zburzonych mostów, 
orzi U  należy się spodekwac, że lody. spły­
wając w rffiJ rzeki, nic będą mioty możliwo- 
ćci tworzenia poważniejszych zatorów,

które mogłyby spowodować wylew rzeki. 
Mog< powstać lekalne zatory lodowe, któ­
re jednak da sle usunąć bez poważniej­
szych trudności. Należy się zatem spodzie­
wać, że tegoroczny spływ lodów nastąpi 
spokojnie, nie wyrządzając paw aiifteF 
szycin szkóeu _________  ■; £

RUCH SAMOCHODOWI. NA TRASIE 
WARSZAWA—RADuM. Od kilku dni uru­
chomiono połączenie autobusowe między 
Warszawą e Radomiem. Stacja wyjazdowa 
autobusów znajduje się w Warszawie przy 
ul. Grzybowskiej 38. w Radomin zaś na 
dworcu Autobusowym.

OBWIESZCZENIE.
Zarząd komisaryczny firmy

S.Spira, Kraków, Grodzka
wzywa niniejszym wszystkich dłuiniuów

Jo niszozcnla atwartycn długów, oraz wykupienia 
będących w obiegu weksli 1 protestów lajnałej do 
*0 marca 1S40 pod rygorem skargi.

Wpłaty należy uiszczać w lokale firmy przy ul. 
Grodzkiej 4, -wzgrlędnie na kontu tejże firmy w Oom- 
merz- and PrJva.tbank, Kraków.

Wzywa ele również wierzycieli do zgłoszenia swych 
pretensyj w terminie najdalej do zo marca 1940 po­
nieważ po tym u&iiuo tadme wierzytetoożai nie 
będą wilKn uwzględniane. 25łk

HOWA LINJA TRAMWAJOWA W. WaR 
SZA WIE. Sieć tramwajowa Warszawy wzbo­
gaciła się o nową linję. Linja tramwajowa; 
8 prowadzi przez Aleje Jerozolimskie, uL: 
Towarową do cmentarza na Powązkach.

SPIS DOMÓW 7 LUDNOŚCI W WARSZA­
WIE. W niedzielę przeprowadzono w War 
szawłe spis domów i ludności. W tym celu 
mieszkańcy miasta otrzymali kwesijonarju- 
sze do wypełnienia.

Z DM A .

„ J o f c  » e i » “
,-ŁZ. a m S» t o i ! n e S bW i '
krzty sentymentu! To jest taniec? P 
.'iojdają wielce gorszeni , miłą 

„stateczni"! Ale to — tez smieszne -  pra
■wd£i? • * •Są chwile, które szybko zacierają się w 
pamięci. A jedna! — - zmierzch. — em/a W  
muzyka — samotność — -  i juz ubliżają 
się. pędną! - -  i żal, tak smutno, ze to tylko

Światła, śmiech, wino, „lambeth • Walk** 
taugo. kujawiak, świt,... l'ak  to by 
tylko jedną piękna not!.,.

Za< zęio się od „Lambe h-Walk a „. 
Sobota „Tańcująca herbatka . . Kasjnaoi 

napełnia się_ gwarem. Uśmiechnięte mło­
de twarde. Barwne sutienk. Mundury. 
G r-tr. Wino...

Polonez, „Lambeth-W alk , tango, w ae! 
Jak  to? Polonez — „lambetli-\\ alk !.* Co 
się stałe, że są tak blisko siebie?

Na środek sali wybiega młoda rozbawio­
na para. A reszta? — brak im odt. agi — 
a może są „wielce stateezni?!'*ii Zrywr się 
huragan oiklaskówl Brawo! 'ianczą z pnb- 
sadą — rozbawię ni — uśmiechnięci, a mo­
że npwet szucęśliwif Wino ma tez swoje 
prawa! Brawo! Brawo! Mało! Mało!

A potem? — walc — uśmiech — lekki u- 
ścisik... „Dwa seuca biją w walca taki

Wino — tango — tyle wiosny — tyle u-
śmiechów — tyje prostych szczęrych, ja- 
snych słów..,. Piękna mol od ja S transów* 
śk’ego wulca po ryw a—  unosi^ młode stę­
sknione dusze w krainę marzeń...

Tak miło, tak dobrze — bo młodzi!...
Tango — polka — braw a — mazur — ku 

ja w ia k  — i znów walc... Je j jasna głów 
ba — lekkie muśnięcie warg — uśmiech....

Fóniedzhdeik — 7-ma -  cukiernia. Tak 
miło brzmiało w jego u&tach—

Cukiernia. 7-ma. Poniedziałek. — Brzmi1 
dziś jak zgrzyt! Dlaczego! — bo ktoś za- 
uomniał; Bc ktoś nie m iał seres I — j€5zy 
wi6=^, że tó była piękną chwila? Ozy wiesz 
Że aukoda?

Uśmiecham się w tej cbvili... Ostatni' 
nanz taniec, to mmła być polka -  nam się 
tak zdawało. I nie wiem dlaczego. Pewnie 
„Ino — i nasze rozbawione młode serca 
tak ehciały! O zgrozo! — a  oni grali „Ty­
siąc Walecznych 11“

— — W !*• M U ' M
De radości. Ile miłych wspomnieli. Ile 

słońca i jaąnych ęnwiL Przyroda budzi 
się do życia. A z nią? — życie nabiera ko 
lorów!

Po zalanych słońcem ulicach — idą —> 
uśmiecnają się — bo tyło słońca..,

Baizie, fiołki uśmiechy - a potem bzy, 
kwiaty — kwiaty... W szystko now i.

A wiosna idzie — i  tak siybko gnie — —* 
to czas!
  ~  i-i — U  k*. M .. • **

xdz!emr’ — czy z wiosną? — i tylko nam 
serca &rak..„

RYSZARD WALIGÓRSKI.

WAMPIRY
podziemnego świata*

— Legitym acja z zakładu wodociągowe­
go. Sam a widziałam pieczątkę — kłam ała 
Służąca, a Rasmuseen słysząc to, cieszył 
się bardzo, gayz w ten spusuo ilómaoząc 
się służąca, ułatw iała mu zadanie.

i— No i czego jeszcze chce. wyrzuć go!
— Obce widzieć się z panem.
Jak ieś olśnienie ogarnęło Kasmuosena. 

Służąca wyraźnie powiedziała z panem!
— Głupia! He razy ci mówiłem, że nie 

wolno ci zapominać o tem, iż jestem  teraz 
pani,, a nie panem* Jeszcze ktoś posły­
szy ’ eot

— N ikt nie posłyszy. Przedpokój daleko
— Powiedz mu, żeby sobie poszedł, że ja  

jestem  chora, powiedz mu zresztą co 
chcesz, aby tylko wyniósł się,

Rasmussen zdążył szybko zbiec po scho­
dkach do przedpokoju, by ubiec służącą, 
która właśnie weszia inncmi drzwiami — 
*hówiąc:

— Pani jes t chora i  nie może mówić 
* panem

Dziękuję, przyjdę innym  razem.
Wychodząc i  m ieszkań,t Reversa Kas- 

luuissen zetkgął się w bram ie z jakim ś po­
dejrzanym  typem w czapce nasuniętej na 
oczy. Nieznajomy wpadł poprostu na de­
tektyw a, ale jo nawet nie przeprosił, tak 
snu sią spieszyło. Był widocznie czems ze 
afero wany, gdyż biegł po stopniach, puka­
jąc  nastę pnie nerwowo do drzwi mi. .zm--

nia Reversa. Detektyw zakradł się za nim 
i z zakrętu usły ^ał słow a:

— Puszczaj prędko ty sta ra  klempo. Spie­
szy mi się. Poczein drzwi zatrzasnęły się.

Detektywów nie po/-ostało zatem uio 
innego, jak  tylko czekać. Przewidując je  
dnak jakąś przygodę w^soedł na ulicy i 
wezwał spotkanego pulicjan.^, „by ten 
uatychm iaet wezwał i asp&ktara Grabbe 
do przybycia. Kownocześme najął taksów­
kę i kazał jej =tac opodal, zajm ując w niej 
miejsce. Przewidywania sprawdziły śię. 
Niebawem opr jozek opuścił dom. Był di. • 
lej tak zaaferowanyii.. że nie tpo^trz-g*, 
iż w ślad ea uajn jedzie autk, z detekiy- 
wem, a za num posuwa się czarne auto 
policyjne.

Cały te konwój przesunął się przez 
miasto aby dotrzeć do knajpy Patterso- 

a. W momencie, lv,edy dirab otwierał 
drzwi rest-aunocji, pochwyciły go u lne  ra ­
miona ajentów policji.

— A k to nasz sta ry  Znajomy — powie­
dział inspektor. — Czegóż tu  szukasz 
Harry?

Zapytany szamotał tnę w rękach poli­
cjantów, ale nj ł  a . słabym, aby dać sobie 
rady z salnemi rękoma wysportowanych
flJGflltÓWł (

— Góż to znowu — nie wolno wejść
do PGStfŁllTn/*’?? uliw ńonftt

VI. Jsden przeciw dwom.
Ronald uznał, że pogoń za uciekającym! 

opryszkami _ byłaby zbyt nieberp eezną. 
Pos zuk"’wiania za jakicm ś światłem ao‘ ta- 
ły uwieńczone sukces«m. Znalazł w kie- 
saenf jednego z powalonych przez siehu

oprywzków zapałki, przy pomocy których 
zapalił resatę świecy. Nikłe światło roz­
jaśniło  t r o c h ę  mroki piwnicy. Ronald 
mógł się autrjentować w syl nacji. W yma­
gała ona natychmiastowe; interwencji, 
gJyż złoczyńcy mogli lada chwila pu wró­
cić do przytomności. Ronald pozbierał 
szczątki sznura, którym był związany i  so- 
lidniie skrępował obydwóch. W łaśnie ukoń 
czył. swoją robotę, zabiera,iąu -dę do prze­
szukania ich kieszeni, kiedy obaj, niemal 
równocześnie ao szli do przytom ności 
ProbowaU kiąó i wymyślać, ale niewiele 
uh to pomogło, Ronald wyjął im naład-o- 
równocześnie doszli do przytomności, 
się do atudjowam a za,a leai<jiuyeh przy nich 
papierów, w kieszeni S -agh ina  znalazł kar­
teczkę, pisaną niewątpliwie tym samym 
charakterem  pisma, oo i list otrzym any w 
restauracji.

„Panie W amriffhł — jeśli i tym  ra­
zem nie zapłacisz okupu  — wówczas 
dni twoje są policzone, Pieniądze nale­
py złożyć we tonęce m uru obok ulicy 
Pcnroźniczej, na której będa leżały 
śmieci Jeśli pieniędzy tych nie znaj­
dziem y do trzech godzin — wówczas 
będziemy musieli uciec się do bar­
dziej radykalnych 'metod1. — „Czarny 
Szczur*.

Nie ulegało wątpliwości zatem, że czło­
wiek ten był bezpośrednim sprawcą upro­
wadzenia W ainwrighta, którem u odebrał 
kartkę, aby zatrzeć za sobą ślady, na wy- 
t>adek znalezienia ciała po ewentualnem 
zamordowaniu. Tylko czy Wair: wright 
żył jeszcze?

Rozmyślania Ronalda przerwał jęk jed­
nego z bandytów.,

—* Czem można panu służyć, panie Sag-, 
hin? — zapytai usiużme detektyw rozbu­
dzonego opryszka.

— Rozwiąż mi ręce szpiclu, a porachu­
jem y się. ,

— A widzi pan, jaL to dobrze Jest byó 
związanym. Nie pamiętasz, że kilka chwil 
temu ja  znajdowałem się w twojej sytua­
cji. Ale po-neważ ty mi wówcz»& nie roz­
wiązałeś rąk, przeto teraz ja  ci s ię  od­
wdzięczę tem samem

O z y  opryszka zaczęły gonić po piwnicy, 
szukając czegoś, za czem kryła się nadzieja 
ratunku. Ronald szybko podszedł d>> ścian 
i przeszukał je gruntownie. Po chwili na­
trafił na jakieś drugie drzwi, ukryte w 
głębi piwnicy. Klamka pod naciskiem ręki 
ustąpiła, Drzwi otwarły się Za niemi znaj­
dował się ciemny i pusty ko-yiarz Było 
zbyt niebezpiecznie zapuszczać się wftń. nie 
mając zapewnionego odwrotu, toteż Ro­
nald podszedł do drzwi wyjściowych i zam­
knął je starannie. Potem rozwiązał nogi 
obydwu opryszkom i grożąc im rewolwe­
rem kazał im maszerować przed sobą. Obaj 
usłuchali chętnie rozkazu, spodziewając 
się, że przy okazji zdołają unieszkodliwić 
swego prześladowcę i pozbyć *ię jego ob< 
cnośei.

Korytarz, słabb oświetlony płomieniem 
świecy trzymanej przez Ronalda, prowa­
dził ku kanałom podziemnym. Teiąn P°* 
chylał się coraz bardziej, aż wreszcie ma­
szerujących otoczyły gromady szczurów 
Aha — pomyślał Ronald — mamy zagadkę 
„Czarnego Szczura".

(Ciąfił dalszy nust.)l
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Zarẑ fl ftóDr Turna
Około W ęgrowa pszukuje od 1-go 

kwietnia 1940 r.

Zdolnego ko w a la  z dw o m a 
po m o cn ika m i 226k

FO R C H E R T
Nadzorca K;emieckl

P o d a n i a  i p r o ś b y
oraz inne tłumaozenŁa 
na niemiecki Wykonuje 

A. Terlecka i A. Terlecki 
Kraków, ul. Floriańska 55.
6282 Firma chrześcijańska

Podąnia i prośby
■w sprawach' akarbowyeh, han­
dlowych otwarcia sklepów —
■wszelkie tłum aczenia na miemie- 

oki wv'k<nuje
BIURO POWIERNICZE
Kruków, Sławkowska 4, I I I .  p-

W o l n e
p o s a d y

i \MDTH_A
nadająca sic do 
p, ,vc biurowych i 
gospod arstwa, — 
inajdzie zatrud 
' !enib w  biurze. 
Oferty, , fotogra­
fia : Goniec Krak., 
Kraków, — „Nr. 
6357“. 6357

C H ŁO P A K
zdolny do rozno­
szeni! przy po­
ciągu  >ra/ nomo- 

y w bufecie, po­
trzebny zaraz. — 
Zgłoszenia: ulica  
Lubicz 19, m. 8.

6409

P R ZYJM Ę
araz i  iewezym; 

dó kuchni: Bar
Ludowy, Staro­
w iślna 8. 6457

P O S ZU K U JĘ
zaraz dziewczyny  
do wszystkiego  
na wieś. Zg'csze. 
nia: — Kraków, 
Ber aardyńsLa 8, 
u  5, miedzy 3—5 

1451

( AN N Ę,
um iejącą cerowaó 
pończoszki przyj, 
me. Glanowb'.;.., 
u lica  Szczepańska 
9. 6249

o g r o d n i k
wysiedleniec, ka. 
Waler, z działu  
warzywnictwa ir- 
sjisjftowego, zo­
stan ie zaraz przy 
jęty: Zgłoszenia
s  podaniem w a­
runków: Stani­
sław  W roński, -  
Gorlice. 245k

P O TR ZEB N A
dziewczyna dó sa­
motnego pana sy . 
nem, do pracy 
domowej, skrom  
nych wymagań: 
Kraków, Staro­
w iśln ie  66; m. 2.

6397

M ŁO DA
wychowawczyni 

dla pięcioletniej 
dziewczynki, trzy. 
le tn ie jó  chłopczy­
ka  potrzebna za­
raz W ymagane 
najlepsze kw ali­
fikacje i referen­
cje. Zgłoszenia: 
Dańska, dwana­
ście, uierwsze pie 
tro. 6398

FR Y Z JE R
m ęski potrzebny 
na staią wypo­
rno:’ ke zaraz. —  
Wola Duchacka, 
Narutowicza 31.

6476

SŁUŻĄCA
do wszystkiego z 
gotowaniem po­
trzebna zaraz. — 
Kraków Szew- 
s1 a 12, m. 7.

6491

S T E N O T Y -
P IS T K Ę -(T Y )

biegłą w niemie 
ckim i  polskim  
poszukuje F  ma 
„Eriss" Kraków, 
Dunajewskiego 2 

6465

SAM O­
D Z IE LN A

modystka zuaj- 
dzie z [trudnie­
n ie  w  chrześci­
jańskiej firm ie. 
Oferty: Goniec
K rasowski, K 
ków, „Nr 6497“.

6497

PO SZU K U JE
sie od zaraz sa­
modzielnego, poi 
sko - niemieckiego  

koreSDondenta 
(ki), stenotypisty  
(ki) aryj. Ofer­
ty z fotograf ją, 
oraz podaniem re- 
referencyj i wa­
runków — tylko  
pierwszo -żądnych 
sił — ki"ro\v. 6 
pod: Polskie Hu. 
ty Szkła Ska Akc 
Krosno. 257k

ZA R ZĄ D C A
rolny, ukończona 
szkoła rolnicza, 
gorzplnictwo, bu- 
chalterja, kilku­
nastoletnia prak 
tyka, poszukuje 
posady. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski. Kraków. 
,.Nr. 6311“ 6311

B U C H A L TE R
praktyka, jeżyk  
niemiecki, posia­
da refe-eneie — 

były urzędnik
państwowy, —  
przyjm ie jaką­
kolwiek prace- 
Goniec Krakow­
ski, Kraków. —  
„Nr 64ri0‘-- 6460

SŁUZAcr
do wszystkiego, 
z pomocą w re­
stauracji, potrze­
bna. Zgłoszenia: 
Kraków, Kościu­
szki 13. *>417

SŁU Ż Ą C A
do , wszystkiego, 
sam odzielne goto- 
—anie, — młoda, 
uczciw a, czysta, 
potrzebna 1 lub 
15 marca: Podgó­
rze, Spiska 11 —  
■właściciel miedzy 
2—4, 7—8. ’ 6427

S TO LA R Z Y
i chłopca do pra­
ktyki stolarskiej 
potrzeba — Ła­
giewnicka 29 c.

6370

‘SŁUŻĄCA
młoda, czysta po­
trzebna zaraz: — 
F ilip a  8, m iesz­
kanie 9. 6371

K F A W IE C K 1
uczeń, czeladnik 
potrzebni: Kra­
ków, Jana 13, — 
Póg- towie Kra­
w ieckie. 6381

P R ZY JM Ę
panienkę do pra. 
atyki fryzjerskiej 
Zakład kosmet.- 
•ryrjerski — Fr, 
Hudziaszek, Kru­
ków, Grodzka 3.

6461

P O TR ZER N Y
pomocnik ogrod­
niczy od 1 /TTT _  
Bronowiće TO le i 
kie’ 222. Skotni- 
“zny. 6463

k a w i a r k a
młoda poszukuje 
pracy zaraz. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
6474“. 6474

DOCHODZĄCA
gotuje sam odziel­
nie, szuka pra 
cy. Kraków, Sze­
wska 21, m. t3j 
parter. 6492

K W A L IF IK O ­
W A N A

piielegni-trka i  
paklyką, dobre 
świadectwa, po­
szukuje posady 
prywatnie, do 
dzieci, lub na 
wyjazd Zgłosze- 
r a-. Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr K50u“. 6504

i n t e ­
l i g e n t n a

panienka sierota  
średnie wykształ­
cenie, dobre ma­
szynopisom, ste ­
nografia, poszu­
kuj! jakiejkol­
wiek pracy. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —-  „Nr 
6505“. 6505

i n t e l i g e n t n a
lieealistk> poszu- 
kuje posady, chę­
tnie wieś, począt­
ki niem ieckiego. 
Goniec Krakow­
ski, Przemyśl — 
„Nr. 777“. 242k

R ZĄDCA
energiezny, wzo­
rowy gospodarz, 
przyjmie posadę
zaraz inb później
Zgłoszeń.. Go­
niec Krak.. Kra 
ków, , Nr. 6392'“ .

6392

LEŚNIK
(absolwent Żyro 
wic), władający  
jeżykiem niemie. 
ckim — poszuku. 
je jakiejkolwiek  
praktyki, nawet 
bezpłatnie. — S. 
Oczkowski, Kaito 
witz, Bismarkstr. 
7. 6314

A D M IN IS TR A
CJE

demów przyjmie 
aryjczyk, —  do­
ctor in r i s — sam  
w łaściciel kamie 
nicy. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
6407“. 6407

M ŁODA,
zdolna, uczciwa  
gosposia poszuku. 
je pracy n 1 lub 
2 osób. — Goniec 
Krak., K iaków, 
„Nr. 6408“. 6408

POSADĘ
sekreta, ki, biuro, 
wą, ekspedjentki, 
zajęcie sie do 
nu" udzielanie 
lekcyj lub jaką  
kol wiek obejmie 
inteligentna, wy­
kształcona. Go­
niec Krak., Kra­
ków, ;,Nr. 6412“.

6412

OGRODNIK
żonaty, lat 50, su­
m ienny, euergicz. 
ny, dobry la/ ho 
wiec, 12 lat prak­
tyki, z cblubnemi 
świadectwami, z 
duże1.' doświad­
czeniem w cie­
plarniach, hodo­
wlach wczesnych  
jarzyn w inspek­
tach i na rolni­
ctwie, kwiaciar­
stwo i robi sam 
wazoniki — szu­
ka posady od 1 
marca 1940 roku. 
Łaskawe zgłoszę, 
nia: TO \ sokogór- 
ska s_koła rolni­
cza, Nowy Targ, 
Piotr Łącki ogro­
dnik. 250k

S TEN O - 
T Y P IS T K A

biegła, ze znajo­
mością język? nie­
m ieckiego, 7 lat 
praktyki, i zuka 
pracy. —  Goriee 
Krak., Kraków, 
„Nr. 6439“ . 6439

M ŁYN A R Z
z W ołynia, prak­
tyki 25 lat, po- 
szukuje zaraz po­
sady kierowniczej 
tub młynarza. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków „Nr. 6456“

ŚLUSARZ
bafżedźiówjż 

i sznyciarz, dłu­
goletni.. prakty­
ka, szuka pracy. 
Łaska w e- zgłoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 6373“ . 6373

LE Ś N IK
starszy, wytraw­
ny fachowiec e- 
nergiczny (ochro, 
na przed dewa­
stacją, odnowa 
lasów  zniszczo­
nych), szuka po­
sady. — Goniec 
Krak., Kraków, 
,Nr. 251k“. 251k

AGRONOM
wysiedlony Po- 
znańczyk, znaw- 

sądowy. z wyż 
szem wykształce­
niem , poszukuje 
stanowiska samo' 
dzielnego, ewenl, 

biurze w Kra 
kcwie. włada je­
żykiem niem iec­
kim perfekt. — 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków. 
..Nr. 6508“. 6508

S TA R E  ZĘB Y,
mostki, korony 
kupuje i przeru • 
bia Zakład den- 
tystyczny, Dietla 
60. 6129

Z Ł O TE
przedmioty, sto­
łowe nai rycia — 
oraz konfitury za 
kupi Pospiech — 
Starowiślna zl

6113

P A R C ELĘ,
dom niewykon* o 
ny w śródmieściu 
lub knłi Parku 
Krakowskiego — 
kupie. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
6264“ . 6264

NOSZONA
męską garderobę 
kupują — ptacą 
dobrze: Gazowa
11/14. 6202

ZŁO TE
pierścionki, bran- 
zólety ito. kupią: 
Grodzka 2, m. 9, 
oficyny, T piętro.

616 a

P IA N IN O ,
fortepian kupi 
ksiądz. Goniec 
Krakowski. Kra­
ków, „Nr 6181“ .

0181

FO R TE P IA N U
poszuku i e apte­
karz, „ar-z go 
tówka. Zgiosze: 
urna: Gonieo Kra­
kowski, Kraków. 
„Nr 6480“. 6480

P IA N .N O ,
lardzo krótki 

fortepian kupd 
uawzye ielka. —  
Goniec ^ .a k o w ­
ski, K ratów , 
„6488“. 6488

K U P U JE ,
sprzedaje, bierze 
w komis Dom 
Komisowo - Han­
dlowy, Sienna 7/1 

6479

U W A G A !
Kupuje katolik  
kartki zastawni­
cze, bransoletką, 
pierścionek, łań- 
cuszes: i t. p. — 
piąci najwyższe 
ćeny: —  Kraków, 
Szpitalna 18, I  p. 
m. 2. 6477

K U P IĘ
api rat du powięk 
szeń i  Leiki: Sło­
wackiego 19, m. 
5, 256k

K U P IĘ
wam e nasiadów- 
ką blaszaną. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr! 255k“ .

255k

PO SZUKUJEM Y
do kupna, dzic -■ 
żawy. lokali skle­
powych, fabryk, 
młynów, tarta­
ków, cegielnie — 
wasztaty mecha­
niczne! „Informa­
tor", Kraków — 
Pi jarska 19. —

195K

Z ŁO TE
korony, mostki, 
stare ząby i inne 
kupnje; Mikołaj 
ska .5. ,m. 5. 4905

Ł U B IN  I SYROP
kartoflany kupią. 
Al. Słowackiego 
37/4. 6334

N A J L E P IE J
płaci za złote 
przedmioty, no­
woczesne aparaty 
fotograf iczne, an. 
tyki, kryształy: 
Biuro handlowe, 
A leja Słowackie­
go 18, I  piętro.

6445

K U P IĘ
srebrnego lisa. —  
Łaskaw! zgłosze­
nia: u-oniec Kra­
kowski, KrakOw, 
„Nr. 6383“ . 638:)

OKOŁO
TR Z Y D Z IEŚ C I

iiiórg ziemi rr 
W ieliezka lub o- 
kóliCa, kupią go­
tówką: „Lokata", 
Kraków, Łobzor 
ska 4. , 6447

LIS A
srebrnego prima 
kupią. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
6270“. 6270

FO LW A R K
około 129 morgów 
z budynkami ku­
pią. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
6386“. 6386

K U P IŁ
zegarek złoty, — 
branzolete łańeu 
szek, pierścionek  
srebro stoiowe - 
dobrze zapłacą: 
Zamenhofa 9, mie 
szkanie 2 a, go­
dzina 3—6. 6393

K U P IĘ
formy modniar- 
skie, główki oraz 
maszynę do szy­
cia. Oferty: Go­
niec Krakowski 
Kraków, — „Nr. 
6498". 6498

KU PIĘ
parcelą w cenie  
do 30.000 zi. — 
Wiadomość: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 6416“ .

6416

S Y P IA L N IĘ ,
jadalm e, salonik 
nowoczesny oka­
zyjnie kupie ora-/ 
aparat Leica, o- 
ł  fazy 1 [ossaka 
lub Setkowicza 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
6415“ . b 'H

SAMOCHÓD
nor oczeny, 4— 6. 
osobowy, w- do. 
brym stanie, ku­
nią zaraz. Zgło­
szenia wraz z wv 
czerpującemi , ob 
'aśnieniam i: Go. 
niec Krak., Kra- 
ków, „Nr. 6425“ .

6̂25
K U P IĘ

okazyjnie kombi 
nov aną kawalM- 
ką (gabinet) i ja­
dalnią. Szybkie 
oferty: Rakowic­
ka 1, m. 17.

6426

KUPIE
parą koni. oraz 
nlaton w dobrym 
stanie 7gtoszenia 
Goniec Kraków  
ski. Kraków. ,.N- 
6429“ . 6429

30.000 ZŁ.
szukam parceli 
lub dom„u w Kro 
kowie, okolicy lub 
Tarnowie. Zgło­
szenia: Go„:eo
Krak., Kraków, 
„N -. 6414“. 6414

K U P IĘ
dom, parcelę — 
Czarna W ieś, No 
wa W ieś, Krowo­
drza. Oferty: Go­
niec Krak., Kra. 
ków, „Nr. 6368".

6398

W AR TOŚCIO W E
przedmioty: ma.
szyny, aparaty, 
meble, pianina, 
futra kupuję: — 
Kraków. W ielo­
pole 10, W yrwicz.

6377

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbio-y 
„Mundus", Rynek 
37. 5701

ŁÓŻ1’ CZKA,
saneczki, łyżwy, 
wózki dzieciece, 
lalkowe, sporto- 
.. ś: A. Kowalska, 
Karmelicka 20.

„169

P 'Ę K N Ą .
antyczną porce­
lanę, serwis, or»z 
deski gruszy 64X 
35, grubość 4 cm. 
sprzedam. TO'i a 
J-»mość: Goniec
Krak., Kral ów. 
..Nr. 6115" 6115

PYPf A L N IĘ ,
jadalnie, -  
pancerną, tap­
czan sprzedam: 
Podwale 7/4.

6300

H A L A  
KO M ISO W A

, W szytiso dla 
• -szyst.kich", Kra­
ków, W iślna 4 — 
parter. Przyjm u­
je w  komis, ku­
puje — sprzedaje 
wszelkie urządza­
nia domowe, biu­
rowe, dywany, o 
brązy, fortepiany, 
pianina, lampy, 
porcelanę, zasta­
wy. garderobę i 
t. p. * - n a c i  go­
tówką! U w aga! 
W iślna 4. , 6327

LA M P Ę
kwarcową, jadal­
nię. obrazy Kossa 
ka W ojciecha. Je­
rzego, Malczew­
skiego, Setkow i­
cza, Wodzinow- 
śkiego, — odku- 
rżaezi , kilim y  
firanki, patefony, 
tapczan, porcela­
ną, m agiel, pral­
kę elektryczną, 
fotele i różne 
przedmioty oka­
zyjnie sprzeda: 
Hala Komisowa 
W iślna 4, parter 

6329

P A T E F «N Y
szafkowe dla ka­
wiarń, restaura 
cjj — walizkowe, 

pierwszorzędny 
stan — sprzeda: 
Zwierzyniecka 9 
m. 1. 6296

F O R TE P IA N
koncerto »y, naj­
nowszej „onst.ru- 
keji, krótki, pię­
kny ton okazyj 
nie sprzedam. — 
starow iślna 12 m 
22. 6218

7 0 R T F P IA .il
krótki, krzyżowy 
metalowo pan­
cerny przepięk­
ny ton, orzech 
kaukaski, kurtka 
męska, — strój 
narciarski, ma­
szyna Singera, 
sukno ęaltow e — 
okazyjnie sprze­
dana. ja g ie llo ń ­
ska 10/6. 6241

M ASZYN Y
do pisania, meble, 
dywany, kryszta­
ły — okazyjnie 
sprzeda: Dom Fu 
m isowy — Kra 
ków, Dunajew­
skiego 6, lewa of.

6061

PO W IER ZO N E
do sprzedania me­
ble, dywany, o- 
hrazy, przedmio­
ty wartościowe 
szybko, korzy t 
nie sprzedajemy. 
P o w ierzeń  do 
sprzedania ubez. 
pieczamy: Dom
Komisowy, Kra­
ków, Duna iow 
skiego 6, lewa 
oficyna. 6060

K A M IE N IC Ę
nową blisko tra.n 
waju — poło w ę 
sprzedamy Gotó- 
wka 85.000: D en  
Komisowy, Kra­
ków, Dunajew­
sk iego ‘6. 6062

M ŁY A S K IE
m aszyuy, prsy-
bory wBzelkfego 
rodzaju do®rąi. 
cza: Biuro tech- 
ninzne budowy 
■nłyoćw Kraków 
ullicH Mazowipe- 
ka 35. 6245

P iA N IN O ,
maszyną do pisa­
nia sprzedam: — 
Mikołajska 6; 1/4.

UuO
K A M IE N IC E ,

domy, wille, par­
cele, przeJsiąbior 
„twa handlowe 
przemysłowe —. 
sprzedajemy. — 
W szystkie miej 
scowościl Kon 
trakty kupna bez 
trudności. „In­
formator", Kra­
ków, Pijarska 19, 
telefon 116-^5.

165k

K A R A -M A N I
perskie sprzedam, 
Sławkowska 4/1 iJ 

6345

Z A K O P A N E.
Dom czynszowy, 
14 ubikaeyj — 
40.000: Kubiński, 
Krupówki (sklep 
tytoniow y Pani y. 
na). 206k

FU TR O
perskie, — całe 
skóry — tanio  
sprzedam: Kar­
melicka 32, o ficy­
na II  p., godz. 
la —17. 6263

D R EW N IA N E
szopy sprzedam, 
m aterjał budów, 
lany: K raszew­
skiego 8 6285

SPRZEDAM
kilka kilogram  n® 
białej wełny (włó­
czki) całości lub 
częściowo. Zgl >- 
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 6514'“. 6514

R EM IN G TO N
mały; z walizką  
natychm iast oka­
zyjnie do sprze­
dania, zupełnie 
nowy: Retoryka
9, parter. 6513

FU TR O
perskie czarne ta 
nio sprzedam: — 
Starowiślna 8/10.

6512

SPR ZED AM Y
wiaksze ilości ka­
lafonii i  terpen­
tyny. Oferty sub 
„Chemikalja" — 
Goniec krakow ­
ski, Kraków.

2ł4k

H YD R O FO R
H. P„ destyia- 

to t ścienny, Se- 
mess Sucbard do 
sprzedania. Józef 
W olański W ieli 
cka L. 13. 6158

M YD ŁA !
Niezawodny spo­
sób wyr..b. ńiy- 
deł — sprzedam: 
Sławkowska 4/TI1 

6343

K A L A F O N JĘ
sprznnam Sław­
kowska 4/III.

K A M IE N IC Ę
czynszową, apte­
ka, piekarnia, -  
600 sążni ogrodu. 
' 30.000. sprzeda 
Biuro „Emeryt". 
Prokocim. Piłsud 
skiego 47. 6323

P A TE FO N
okazyj!nie sprze­
dam: — Kraków  
V:elopole 10 — 

Wyrwicz. 6379

K IL IM ,
serwis sprzedam. 
Goniec Kraków 
ski, „Nr. 6385".

6385

B U T Y
oficerskie sprze­
dam. Goniec Kra, 
l.-wski. Kraków 
„Nr 6387“ 6347

SIN G ER A
m aszyue do szy 
(da sprzedam: — 
aleja Słowackie 
go 29, m. 1, od 
11—17. 6389

SPRZEDAM
nowego lisa  srebr­
nego, 4 ilanŁ3kie 
płaszcze lekar­
skie. 1 pare dam­
skich bucików 39. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 6401“ .

6401

G A R N EK
do weków nowy 
i komplet słoików  
sprzedam zaraz: 
Osiedle, ul. Praż- 
mowskiego Nr 
37, m. 6. 6404

D YW A N
perski Smyrna — 
sprzedam: Kra­
ków, Kaz W iel­
kiego 128. 6413

U M EB LO W A N IE
kuchenne, lampy 
elektryczne, wi- 
śzące i na stolik  
noruj karuisze 
m osiężne biurko. 
2 tapczany, stoliki 
i szafki nocne — 
sprzedam: Zybli- 
kiewteza 5, m 63.

6419

K A R Ę K A W E K
z czterech ska- 
nek. serwis antyk 
łprzedam (Pod­
górze), nl Lima-' 
BowskietSi 54. m 

6421

KILIM ,
zaga. „k Omega, 
biurko, prymus, 
pierzynę, podu­
szki, prześciera­
dła, czółenka da. i 
skie 36. obrazki 
albom na znaczki 
sprzedam. W iado. 
mość: Topolowa
33, sklep. 6420

A P A R A T
foloa -aliczny 

6X9, św iatłosiiny, 
dwufoririatuwy — 
dalomierz sprzę­
żony, samos y- 
zwaiccz — tanio 
sprzedam: Aleja
Słowackiego, lilie 
szkanie 5. 6444

W IL L Ę
nowobudowana, 

pełnokor 'fortową, 
czteropokojową, 

ogród, cena 55.000, 
parCLle uzbrojo­
ną — Park Kra­
kowski, 60.000 — 
sprzeda „Lokata" 
Kraków, Łobzow­
ska 4. 6446

P A TE F O N Y ,
futra, płaszcze, 
waliz." skórzana, 
’ ektrolux, piecyk 

elektryczny, dy­
wany, srebro, 
Bormaschine den­
tystyczna, kry­
s z t a ły —  sprzeda 
Skiep Komisowy 
Kupisz — Sprze­
dasz — £arob’sz, 
R yrek G., 26, I. 
p., telefon 188-36.

6450

H A R M O N JĘ
koncertową, pia­
nową, 120 basów, 
nową, iwer, pa- 
tefou i  p łyty — 
mrzedam: Kra-
i.ów-Podgórze, ul. 
Hetmańska o, m. 
23, 6452

P O R TR E TY
wyęokicj warto­
ści artystycznej 
pastel, akwarela, 
można zamawiać: 
Florjańska 25.

6475

P A R C E IE  —
domy sprzedaje, 
kupuje: — Biui o 
Szachowski, Mi­
kołajska 6..

6486

SPR ZEDAM
palto i żakiet. — 

Siem iradzkiego  
23, m. 8. 6481

M A S Z Y N Ę
do pisań sprze­
dam. Mikołajska 
6, 1/4. 6487

FR lK
bez podni, — 
szczupła figura, 
51 110. Kaziim,
W ieli. 40, tu. 9. 
J 6435

P A TE FO N
walizkowy sprze. 
dam: Dąbniki,
ul. Barska 30, m. 
3. 431

P A TE FO N
z płytam i sprze­
dam: Szpitalna
24, m. 3. 6432

L IS A
białego, patefon  
szafkow i, odku­
rzacz, niaterjał 
na płaszcz, suk­
nie: Krowoderska 
27/R od 3—5.

6436

Ł62KO
ż -la z je  w barii...) 
duorym stanie, 
siatką sprężyno 
wą, sprzedam: -  
Szopena 19, m. 5.

6437

E L E K T R O L U X
nowoczesny sprze 
dam: W rzesińska 
5, m. 2, godz. 
15—19. 6453

P A TE F O N Y
walizkowe z pły­
tami sprzedam: 
Rynek Podgór­
ski 2, pralnia As.

6455

M A SZYN A
do szycia damska 
Singera, mało u 
żywiina. prawie 
nowa, do i f a i -  
dania. — W iado­
mość: W ieliczka, 
ul. K raszewskie­
go l  6422

O K N A
inspektowe sprze­
dam. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, W ie 
1 opole 1, „Nr. 
6367“. 6367

f o r t e p i a n
krótki, koncerto­
wy sprzedam o- 
kazyjm e Staro, 
w iślna J2. m. 22, 
oficyna lewa.

6473

H A 1 A 
K OM ISOW A,

Karmelicka 17 — 
sorzedaie. Ljou- 
3“, przyjmuje w 
komisf meble, n ia. 
nina. maszyny, 
porcelanę, garde­
robę — wt róle 
wszj stko. (j47ą

SPR ZED AM
kabla św ietlnego  
różne przekroje, 
drutu oporowego 
„Gekane" Mogil- 
ska 16 ..Radjo— 
Stella". 6500

F O R TE P IA N
koncertowy, an- 
giemka mechani­
ka, sprzedam oka 
zyjnie — zamie­
nię a pianino za 
dopłatą: Karmę, 
licka 17, m. 9.

6171

U B R A N IE
m ęskie, buciki, 
koszule tanio —  
od 3—5. Krup­
nicza 14/5. 6507

SPRZEDAM
materace, gatu ­
nek najlepszy —  

trzyćwieraiowe 
cielaki, buty i 
spounie narciar­
skie damskie. — 
momiuszki 4, m. 
4, “ 02

K A M IE N IC A
isklepy, 22-ubik— 
cjowa — 20.000, 
długpterminowa, 
dopłaty 125 (Sta­
rowiślna. Mórg 
pola, zasiana psze 
nica — 10.000. — 
Dom nowomuro- 
wany 4-ubikacjo. 
wy, 360-sążnio- 
wy ogród. 32.500. 
Kam ienica piątro 
wa — piekarnia, 
sklepy, sala, 600- 
sążniowy ogród, 
130.000: Skowroń­
ski, Rynek 39/40, 
te ł fon 158-66.

6510'

P A TE FO N
walizkowy, p łyty, 
wyżymaczka, od­
kurzacz, elektro- 
lujf, inne drobiaz­
g i Sprzedam — 
Sienkiewicza 3 4. 
m. 11. 6369

P A R C ELĘ
200 sążni, Pro- 
kpeim szpsa 8000. 
D u m  siedmionbł- 
kacjowy, przed­
m ieście Krakowa, 
parcelą, wędzar­
nią 36.000. Sprze­
da Szacbowska, 
J  agiellońska — 
10/6. 6519

N A Y C H - 
M IA S TO W A

sprzedaż: Dom
nowomurowany 7 
ubikaeyj, w tem  
2 lokale przemy 
słow e Krowodrza
55.000. —  8 mor­
gów suchej łąki 
pod Krakowem
48.000. — Ideal­
ne 100 sążni par­
celi pray ulicy  
Rzeźniczej 20.000. 
Parcele na parce­
lacje 8.712 m.2 
Bronowice 38.000. 
4.320 m2 7 kim.

od Krakowa 
1C.000. — 1.280
sążni W ieczysta
35.000. — Wiado­
mość: u lica Soł- 
tyk i 7, ńl. 9, od
goażimy ' 10- -T7 

6517

P R kLJEZD N  i*M
pokój nmeblowa 
ny. Kraków, Zy 
blikiewicza 5 m 
10. 6223

PO K O JE,
m ieszkania zgła­
szajcie bezpłat­
nie — wynajmu­
jem y natychm iast 
„Gwarancja", —- 
Karm elicka 17.

6469

K A W A L E R
poszukuje 0( Za­
raz mieszkania  
z utrzymaniem — 
zapłaci około 75 
zł. m iesięcznie, 
pozutem może po. 
móc w  różnych  
zajęciach domo- 
wreu. Zgłosze­
nia: A S , Pędzi, 
chów 19, m. II.

6484

POJ77UKUJĘ
lokalu (2 ubika- 
i ■ jl na kawiar- 
nie. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, „Nr. 6489".

6489

POKÓJ
duży, ładny, bez 
mebli, do wyna­
jęcia: Zyblikiewi- 
cza 5, klatka 6'79> 

6493

POSZUKUJĘ
lokalu 2-ubikacjo 
wego na pa-terzę 
na pracownią ba- 
ftó.i z w :jś iem 
wprost z bra -ny 
lub klatki scho­
dowej. Dam gwa­
rancją na czyi,-/. 
Inb zapłacę z gó . 
ry. Ofei y: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 6499“ .

6499

N A JM Ę
pokój z kuchnią 
korne- 'ow y. od 
właściciela. Zgło­
szenia: Gonieo
Krak., Kraków, 
„Nr. 6503“. 6503

P R ZEJEZ D N YM
niekrępujący po­
kój, wygodne no­
clegi. Krupnicza 
1-4/5. 6506

POKÓJ
umeblowany. — 
komfortów., w y­
najmę osobie sy ­
tuowanej. Kra­
ków. Lea 20 —
m. 2. 6374

2—3
pokojowego m ie­
szkania z kuch­
nią,' 'aflieuką po­
szukuje lekarz. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr. 
6375". 6375

W Y P Ł A C A L N A
pani szuka poko­
ju z utrzymaniem  

śród ucścii — 
z meblami lub 
bez. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „"r  
6291“ . 6291

Ł A D N Y ,
ciepły Dokój z wi 
doki " i na plan­
ty , dla dwócb 
kulturalnych pań 
do wynajęcia. -  
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 6395“.

6395

DO
wynajęcia pokój 
umeblowany: Sie  
miradzkiego 23, 
m. 10. 6443

P O KOJU
Komfort,, umeblo. 
wanego, niekre- 
pującego, w cen­
trem , poszukuję. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 6399“.

6399

eZ U K A M
2 pokoi z kuch­
nią, umeblowa­
nych. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, ,Nr 
6423“. 6- 23

CZYNSZ
z góry za pc rój 
7 piecem kuchen, 
nym, Zgłoszenia: 
Gonieo Kraków  
ski, „Nr. 6435".

6435

M A G A ZYN U
obszernego z ' ru­
rom — poszukuję 
zaraz. —  Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 6435“. 6434

N O C LE G I:
Starowiślna 12/11 
m 16, oficyna.

6365

DW A
pokoje, kuchnia, 
łazienka, komfort, 
do wynającia: — 
I. Osiedle Oficer­
skie 37. . 6372

P R Z Y S tb jN Y ,
kawaler 30-letni, 
kupiec - przem y, 
słowiee niezależ­
ny, poślubi inte­
ligentną, przy­
stojną panną do 
30-tki -  chętni e 
Poznania. Ponio- 
rzif. Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 6467“. 6467

U R Z Ę D N IK
la t 30, przystoj­
ny, pozma ma­
trym onialnie in­
teligentną dobrze 
zbpdowaną pa­
nią. Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr 6459“. 6459

K TÓ R YM
z Panów nie zale. 
ży na majątkn, 
może wzamian o- 
ttzym ać szlachet­
ne serca, subtel­
ne uczucia. Cel 
matry monjalny. 

Oferty Panów do 
lat 40. dobrych  
katolików — do 
Gońca Krakow­
skiego. Kraków, 
„Nr. f  10'j 64-nl

H A N D LO W IE C
32-1 etni, z wyż- 
szem w ykształcę, 
niem , aryjczyk, 
m iterjami» nie­
zależny — pozm  
m atrym onialnie  
młodą panną bez 
przeszłości, naj­
chętniej ze sfer  
handlowych lub 
przemysłowych — 
celem prowa­
dzenia wspólnie 
przedsiębiorstwa; 
Zgłoszenia nie- 
anonimowe, mo. 
żliw ie z fotogra- 
fją, — kierować: 
Gunieo Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
6454". 6454

ZD E C Y D O W A N Y
kawaler 31-letni, 
przystojny, 2fll'o 
wy, kulturalny, 
dobrego charakte 
ru, niezamożny, 
były funkcjona­
riusz — poślubi 
zdecydownna. Se­
parowane nie wy. 
kluczone. Goniec 
Krak., Kraków, 
.Nr. 6410“. 6410

W ARTOŚĆ IOW f
kawaler 32-letni, 
urzędnik, poślnbi 
katoliczkę kultu- 
rainą, p w in , — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków. „Nr. 249k“ .

249!;

H A N D LO W Y
półroczny Kurs 

maszyuopisma 
sześcio - tygodnio­
wy prof. Nycza, 
Seracka 6. Świa­
dectwa. 5818

K O N CESJO ­
N O W AN E

kursy kroju i 
szycie „ J  ózefi-
na", Kraków, ul. 
W arszawska 4. 
Nowe kursy . 1 
marca. — Wpisy 
codziennie do 7 
wiec,7- Opłaty
przystąpne. 6186

K O R E P E T Y tY J
gimnazjum, han- 
dlówl * jeżyki — 
udzieli Poznaniak  
za mieszkanie u 
inteligentów aryj- 
czyków. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Fr. 6433“. 6433

M ASZYNO. 
PISM A

uczę fachowo: 
Sławkowska 30/6.

6511

S IU D E N TK A
f' o/.ofji przygo­
tuje w 4 m iesią­
cach do egzam i­
nów w  zakresie 
gimnazjum. Go­
nieo Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
6490“. 6490

S TE N O G R A F JI
niemieckiej, pol­
skiej, maszyno- 
pisma wyuczam, 
Inwentarze, b i­
lanse, pr ipisu 
ją. — Wielopole 
13/7. 6430

R ó ż n e

K T O
posiada wiadomo 
ści o Stefanie  
Szłapaekim. urzą- 
dniku wojewódz 
kim z Torunia — 
proszę powiado­
mić zrozpaczone­
go ojca pod adre­
sem: Kromer Jan. 
Deutscb — Prze 
myśl, Krakauer 
strasse 23. 217k

A L P E C IN
niezawodny śro 
dek do pielęgna­
cji włosów w/g 
przepisu prof dr 
Rruc‘ka. Do na­
bycia we wszyst 
kich aptekach i 
drogerjach, Wv 
twórnia Małopol 
śka Fabryka E 
Matnia, Kraków 

159k
PfiYM USY,

maszynki spiry 
tusowe, kuchenki 
gazowe, benzyno­
we naprawia — 
sprzedaje Para- 
fiński, Florjań- 
ska 55. 5709

K TO
chce ©oś eprae- 
diaó z ubrań — 
bi-elŁzmy, i>oś©ieli 
jak też: patefo­
ny aparaty fo- 
boigr af Lcam e, Łu b 
przedmioty ze 
srebra i złota — 
niech zgłosj sie: 
św. Kx*zyża 7 — 
Sklep Komisowy 

Pra-lmi.a Chemi- 
6187

N O C LEG I,
pokoje wolne — 
informacje Sław ­
kowska 4, III.

6348

SYRO w lt T K Ę
W ładysława, pod 
porucznika rez. 
44 p„ widzianego  
31 sierpnia Byd­
goszcz, poszuku­
je zrozp eznna 
żona. — Koledzy 
proszeni gorąco 
o jakiekolwiek  
“dadomości: He­
lena Syrowatko- 
wa — Jarosław. 
Kruhel 111. 247k

Z G U B IŁA M
dwie legitym acje  
niem ieckie żyw­
nościowe. Nazwi­
ska: doktór Jo- 
kiscb i doktór 
Zimerman, Kra, 
ków, Pierackiego  
21. 6441

B E TO N IA R K Ę
(formy l urządzę, 
nie) kupie lub 
ws najmę. Zgło­
szenia: Gon:ec
K ras,, Tarnów, 
pod Nr. 318“ .

.'»3k

Ta r n ó w ,
Zakład dentysty- 
oz! y Eu gen jo n  
Nćjderski. przyj­
muje od S -  1, 3— 
6, Krakowska 1.

S ŁY N N Y
Astrolog - Grafo­
log - Chiromąnta 
wyjaśnia mroki 
ni ze/naczenia ka 
źdegn! Analizy  
bor/skopy nleo- 
■nylnel Wskaza 
nia zaginionych! 
Przyjęcia: Km
ków. Szewska 7/« 

6404

R U U ZIN A
larczyńskiego  

W ładysława pro­
szona o podanie 
adresu: Jan Gar. 
czyński — Nisko  
nad Sanem. 248k

u n i e w a ż n i a m
skradziony 20/11 
40 portfel z dowo­
dem osobistymiQ® 
nazwisko Wasiei** 
ski, Stefan. 6380

U N IEW A Ż N IA M
zgubioną Beschei- 
nigung Nr. 17 '■ 
Moskal Szczepan.

d38S

, ODPLUS- 
W IA N IE

mieszkań, mebli 
gazem „B — F“ 
wszędzie wnikli. 
wym, nieuszka- 
dzającym niczego, 
skuteczność stu  
procentował — 
„Gazocbemja" — 
Kraków, Pijar- 
ska 19, telefon  
116-45. 173k

u n i e w a ż n i a m
zgubioną legi ty- 
macje na uazwi* 
sko Helena Paw- 
luczkowa, Kra­
ków Moniuszki 
33 b.' 6390

ZG U B IO N Ą
kartę cukrową Nr 
4089 unieważnia  
się. 6391

REUm /iTYZM ,
NERW OBÓLE,

postrzały leczy je 
dynie Sapomen 
1 ii Matuli, nie 
zbędny również 
przy grypie. Do 
oabycia we wszy- 
st ich aptekach 

88k

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony dowod 
tożsamości osoby, 
wystaw iony przez 
krakowską Dy­
rekcję Kniejowa 
na nazwisko Inż. 
Lewicki W łodzi­
mierz. 6494

W V K O N A “
plany, kosztory­
sy, kierownictwo, 
nadzór nad odbu­
dową wzamian za 
um ożliw ienie po. 
bytu — okolica 
górzysta, lesista. 
Oferty: „Młody 
Poznaniak", 
„Ruch", W arsza 
wa, Jerozolim skie  
63. 241 k

U N IE W A Ż N IA
się zgubioną kar­
tę chlebową Nr. 
4209. 6400

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartę 
cukrową 1 chle­
bową nr. 956.

6403
K O R Z Y S TA J

z usiug Chrzęści 
jańskiego Sklepu 
Komisowego 
Krakowie, ullica  
św. Tomasza 30.

6478

U N IE W A Ż N IA M
skradzione doku- 
mezita na nazwi­
sko Trzeciak Ję­
drzej — książka 
wo js kowa, kart” 
rejestracyjna, — 

karta cukrowa 
Nr 2350. I 118

9  lE W A Z n iA K
zgubioną kartę 
cuiebową i  cu­
krową Nr. 1841.

6366

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartę 
chlebową —  Nr 
127. 64a»
U N IE W A Ż N IA M
skradziony do- 
.. ód osob'«ty w y­
dany przez Za­
rząd Miejski w 
Żabnie, oraz Ge- 
werDeschein w y­
dany przez S i . ■ 
rostwo w Dąbro­
wie k. Tarnowa 
na nazwisko Sta­
nisław  Poleński.

6428

K O N C E S JĘ
posiadam — po­
szukuj e z gotów ­
ką spóinika. —  
Gonieo Krakow­
ski, Kraków. „Nr 
6424“ .

Z G U B IŁ  się PIES
spaniel, długo­
włosy, czarny z 
biał. plamami, z 
osobl. diUgimi u- 
szami w sobotę 
wieczorem w o -  
kolicy kościoła  
M ariackiego, —  
m iał markę z 
Breslau — wabi 
się „Puki“. W y­
soka ung/oda! 
Zgłaszać się: — 
biuro „Pag 1“ — 
Mały Rynek, — 
4/II, — komisarz 
Radtke. 6376

U N IE W A Ż N IA M
paszport zgubio­
ny na nazwisko 
Maria Holik. — 

6462

U N IE W A Ż N IA M
kartę chlebową i 
cukrową na Nr 
2977. 69U6

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartę 
chlebową 1 cukro­
w ą Nr 4129.

649-

U N IE W A Ż N I TM
zniszczoną kartę 
cukrową — Ni 
4207 — Kraków, 
Rymarska 14. — 

6411

P O ŁC IA
Stanisław a pod­
porucznika re­
zerwy poszukuje 
żona. Wiadomo­
śc i kierować: —  
Połuiow i Helena; 
W ieliczka, 3 Ma­
ja. 6483

S P Ó LN IK A  
SP Ó LN iC ZK i —
poszukuje aryj­
skie biuro pośre- 
d ii atv> -’ Potrze­
ba (kilkaset, re­
klamę. — Goniec 
Krakowski, „Nr. 
6501". 6501
U N IE W A Ż N IA M

zgubioną kartę 
cukrową : cblębo. 
wą Nr 6496

6364

C H E M IC Z N A
pralnia i farb'ar- 
nia Stanisław a  
W italskiego cen­
trala: Krowoder­
ska 7.0. filje: św 
Krz., ta 12 Wroc 
Idwska 12 a, Jó 
zefińska 9 — w y. 
konnje wszelka 
robotę w zakres 
ten wchodzącą pn 
cenach um ieri ri 
wanych. 6305

D Z IER Ż A W Y
restauracji, cu­
kierni poszul uje, 
m ieiscowość obo­
jętna. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski Kraków, „Nr 
f)40s“. 6405

U N IE W A Ż N IA M
skrad ii„uą legi ty 
macje na nazwi­
sko Lenik H ali- 
na Nr. 2.222, wy­
daną przez Izbę 
Skarbową, Kra­
ków, 12. 6. 1939, 
oraz kartę żyw' 
nościewa- sklepów  
niem ieckich, nar 
zwisko Lenił Fe­
liks, — 6. Utząd 
Skarbowy, Kra­
ków. 6468

SĄD GRODZKI
Krakowie. — 

Dnia 26 lutego  
1940 T. 1 3  Ne 
1110/3! Wobee 
tego, że dowód 
zastawniczy Ko­
munalnej K asy
Oszczędności Mia 
sta  Krakowa, Nr. 
15105 na trzy n i­
lu. korali w ogi 
28 dkg.. wartości 
szacunkowej 68, 
złotych — został 
r.Jnaleziony. prze 
to dochodzenia o 
umorzenie tego  
kwitu zastawni­
czego zastanawi i  
sie. 6406

ZN A JO M YCH
Ciepłego Józefa, 
inżyniera, zam ie­
szkałego W arsza­
wie — Boerneru 
wo, ul Warszaw­
ska 38 ,,4 — a za­
jętego w  fabryce  
Philipsa przy ul. 
Karolkowej — o- 
raz o jego synie  
Stefanie, lat trzy. 
prosze o pr.iianie 
obecnego m iejsca  
:ch pnnytu «i Du 
naiow ie Kr:ik->e 
Zyblikiewioza 5/7b 

6482

Z A P A L N IC Z K I,
m aszynki do m ię­
sa napr;,'-ia fa­
chowo szlifiern ia  
rspawalnia M etali 
Myszkowski Die- 
tlowska 46. 6185

SĄD GRODZKI
w Krakowie Od­
dział I., Kraków  
dnia 21 lutego  
1940. I. 8. Ne. 
110/7/3" Za-ze 
dza sie  postępo­
wanie eelem urno 
rżenia książeczki 
r 3zozędnościowej 
Komuualnej Ka­
sy Oszczędności 
'Miast/ Frakowa  
Nr. 386966. w y­
stawionej na na­
zwisko K iczorot .  
ska Jnua, opie­
wającej na kwo­
tę 743.7; zł. — i  
wzywa się posia­
daczy, aby do 6 
m iesięcy od daty  
ogłoszenia tego  
wf/w M,iuę7głrt°nt 
swe prawa, gdyż 
v prz -eiwnym ra­
nie 6 sd uzna, po 
bezskutecznym u- 
pływie tego czas­
okresu w ym ienio. 
ną książeczkę za 
umorzoną. 6402

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną legi­
tymacje Ubezpie­
czam! Społecznej 
i książeczkę vo j-  
skewą na nazwi­
sko K iaś W »w. 
rzynie. 6520

T A “ Gf
L IP S K IE

wyjeżdżam sobo­
ta na cały  czas 
ł rwąu a Targów. 
Załatwiam aoli- 
dnie wszelkie zle­
cenia Zgłoszt 
nim: G mień Kra­
kowski Kraków, 
„Nr 6509". 6509

Wydawnictwo „Goniec Krakowski", Kraków, Wielopole 1. — Telefony: 150 60, 150-61, 150-67
'• ■ • ‘ ' l '


